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WYSOKI SĄDZIE!
W

C E N A  1 zł Dla uniknięcia nieporozumień  
autor w yjaśnia, iż m a tu na  m yili 
ni* konkretny skład sędziowski, 
który rozpatrywać będzie sprawę 
M aszynkiewiczów, ale jakiś um ow 
ny „sąd w  ogóle", sąd jako taki, 
sąd jako pojęcie instytucji w ym ia
ru spraw iedliw ości.
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MIAR ÓW WYKONALI.
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P O N I E W A Ż  I
w  innym , m ało znaczącym 1 ni#  
w ażkim  społecznie, tudzież pozba
wionym  „majestatu i mocy" Pra~ 
w a sensie sprawę tę niniejszym  
przedstawiać będę i rozpatrywać, 
chciałbym przeto, byśm y się w k il
ku kw estiach um ówili. Oczywiście,' 
będą to kw estie nie wchodzące w  
zakres Waszych profesjonalnych  
zainteresow ań, sprawy spoza krę
gu prawa i wyrokowania. Za* 
w ysłuchanie mojego poufałego m o
nologu. (który będę przerywać dla  
opow iedzenia faktów) w  niczym  
nie naruszy ani W aszych praw <i<* 
niezaw isłości, ani żadnych W a- 
szyoh szczególnych atrybutów* 
przyznanych Wam przez prawo 
zwyczaje. , .

Jeśli jeden dorosły człow iek za
bija na zimno drugiego dorosłe
go człow ieka, to jest potępiany w  
ludzkiej opinii m oralnej dlatego, i* 
uczynił krzyw dę zabitemu odbie
rając mu m ożliw ość dalszej egzy
stencji. . . _

Człowiek, który zabił człow iek*  
jest jednak przede w szystkim  są
dzony i karany, ponieważ społe
czeństwo nakłada sankcje karno 
na zabójców % utylitarnych przy
czyn samoobronnych.

Społeczność ludzka złożona z jed
nostek ludzkich, które na ogół n ie  
chcą być m ordowane um aw ia się  
i karze każdego, kto zabił istotę  
mającą ludzki status, niezależnie  
od Jej w ieku (czyli zaaw ansow a
nia świadom ości). Porfew aż przy
jęta um owa społeczna głosi, i i  
człow iek w  m om encie w ejścia  z ło 
na matki jest już człowiekiem , a  
denat nasz miał już za sobą' pięt
naście dni życia — oskarżeni bę
dą sądzeni i jeśli w ina zostanie  
im dowiedziona Ty. W ysoki Są
dzie, w ydasz w yrok skazujący.
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PYTANIE 
DLA RODZICÓW
N

aw e t tęgi h is to ry k  m iał
by dziś pew ien  k łopo t 
z um iejscow ieniem  n a 
szej rzeczyw istości w 

czasie i p rzes trzen i, p rzy 
na jm n ie j, gdy chodzi o sp ra 
w ą w ierzeń . W  ty m  z a k re 
sie żyjem y, n ies te ty , poza 
czasem . W ym inął nas w iek  
p a ry  i e lek tryczności, w y 
m ija  w iek  a tom u. Łódź 
podw odna p rzep ływ a zw y 
cięsko pod lodam i północy, 
ra k ie ty  m ieszają  się  z 
gw iazdam i, a u  n a s  o b se r
w ujem y zjaw iska , k tó re  m o
żna n a  d o b rą  sp raw ę  p rz y 
rów nać  do  średn iow iecz
nych  w y p raw  krzyżow ych. 
Czas f ik n ą ł koziołka, czas 
s ta n ą ł w  P o lsce d<;ba!

O to g ru p y  sfana tyzow a- 
nych ludzi, p rzew ażn ie  k o 
b ie t. w d z ie ra ją  się  do  szkół 
i zaw ieszają  krzyże. P o n ad  
100 osób u s iłu je  siłą  zm usić 
nauczyciela  z Sokołow a, aby  
n ap isa ł po d an ie  do w ładz  
w  sp raw ie  em blem atów  r e 
lig ijnych . W G ruszczycach, 
W ojkow ic 1 Jrynyeh g ro m a
dach  p o w ia tu  s ieradzk iego  
o d p raw ia  się m od ły  za 
krzyż, k tó ry  „św iętokradcza 
rę k a  zd ję ła  ze ścian  szko
ły".

W szystk ie  te  fak ty , n ie  ta 
k ie  znow u liczne, pochodzą, 
w  g ru n c ie  rzeczy  n ie  z te 
go św ia ta , są  p rze raża jąco  
anachron iczne . C yw ilizow a
n y  św iat, ubó stw ian a  przez  
n iek tó ry ch  krzyżow ców  „ ja -  
m e ry k a"  n ie  zna podobnych  
sy tu ac ji, n ie  zna tak że  F ra n 
cja , A nglia , S zw ajca ria , 
N iem cy czy k ra je  sk an d y 
naw sk ie . N ikom u ta m  n a  
m yśl n ie  p rzy jdzie , ab y  p a ń 
s tw o w e  in s ty tu c je  p rzyozda
b iać  em b lem atam i re lig ij
nym i, n ie  p rzy jd z ie  też — 
z d ru g ie j s tro n y  — na m yśl 
zw alczan ie  w ierzeń . Uczu
cia re lig ijn e , ja k  i w szelki# 
in n e  — m iłości, p rzy w iąza 
n ia  do tra d y c ji — stan o w ią  
tę  dziedzin^ życia, o k tó re j 
losie d ecy d u je  człow iek sam . 
To jego  sp raw a. N ie da jm y  
się w ięc w yrzucić  z X X  
w ieku , n ie  pozw ólm y w y
prosić  się z E uropy .

N ie należy je d n a k  w  te j 
sp raw ie  p rzesadzać. W P o l
sce je s t dość rozsądnych  lu 
dzi, m iędzy nim i tak że  i 
księży, k tó rzy  n ie  pozw olą 
n a  w ybryk i, u rąg a jące  n a j
p iękn ie jsze j zasadzie, re g u 
lu jące j s to sunk i pom iędzy 
ludźm i, zasadzie  to le ran c ji. 
M ożna by  ju ż  w ty m  m ie j
scu  w estchnąć  ze sm utk iem , 
u k a ra ć  w .n n y ch  1 prze jść  
nad  ca łą  sp raw ą do p o rząd 
k u  dziennego, gdyby  nio 
je j  specyficzny ch a ra k te r , 
w yb iegający  da lek o  poza 
p ro b lem aty k ę  w ia ry  i n ie 
w iary .

Rodzice, w dziera jący  się 
tu  i ów dzie do  szkoły  n ie  
edaw ali sobie zapew ne s p r a 
wy z tego, że zaa tak o w a li 
a u to ry te t w ychow aw cy
sw pich  w łasnych  dzieci. U - 
czynili to  w  sy tu ac ji bardzo  
skom plikow anej. N auczyciel 
polski je s t didś bardzo  m io
dy. Dość będzie przypom nieć, 
że  ponad  60 p ro cen t nauczy
cieli nie p rzekroczy ło  30 la t  
życiu. Z byw a im  często n a

«tr

dośw iadczen iu , często  n ie  
w rośli jeszcze należycie w 
środow isko. W ty ch  w a ru n 
kach  pow inni rodzice, d la  do
b ra  sw oich dzieci, w sp ierać  
a u to ry te t nauczyciela, a  n ie  
sakalow ać go na  oczach se 
te k  uczniów . T o bard zo  b o 
le sn a  sp raw a.

P rzed  k ilk u  la ty , w  tzw . 
„m in ionym  okresie"  w ystę
pow ał nauczyciel na  wsi 

czy w m iasteczku  w  c h a ra k te 
rze  wieilbłąda, czy — jak  k to  
w oli — w c h a ra k te rz e  „pa
n ien k i do  w szystk iego". Cze
go m u n a  k a rk  n ie  w rz u c tr  
no! I sp isy  opornych  w do
staw ach , n a jb a rd z ie j c iężcie  
i n iep o p u la rn e  akcje , od - 
sacesurzanie, szkolen ie , agi
ta c ję  za spó łdzieln ią , „dopi
n an ie"  zaległości podatko
w ych, słow em  w szystko, co 
un iem ożliw ia ło  no rm aln ą  
pnacę w  sakole. A  k iedy  z a 
rzucono  tpgo rodza ju  form y 
„m obilizacji m as", zaanga
żow any w  n ie  nauczyciel 
pozostaw iony  zosta ł przez 
pew ien  czas sam em u  eob e. 
N astąp ił zmany k ryzys au to 
ry te tu  w ychow aw cy.

A dziś? T am , gdzie n a  o - 
czaoh m łodzieży obrzuca  «»ię 
b ło tem  nauczyciela , jego a u 
to ry te t p rze s ta je  istn ieć, po
w raca  osam otn ien ie , n a s tę 
p u je  n ied o b ra  p rzerw a  w

procesie w ychow ania. I  co 
dale j?  Podniecona m am usia  
w raca  do  dom u,, uspokaja  
się pow oli, dochodzi w k o ń 
cu do logicznego w niosku, 
że przecież n ik t w  Polsce 
w iary  nife tępi. M am usia po 
p raw ia  się, je s t ju ż  grze
czna. N arzeka ty lk o  na m ło
dzież, na  m łodych nauczy
cieli, że sobie jakoś a u to ry 
te tu  w yrobić n ie  m ogą. Do
da zapew ne przy  okazji, że 
m a genialne dziecko, w y k a
p an ą  m am usię , cóż, k iedy 
ta  dzisiejsza szkoła. A o zna
nym  przysłow iu  — jak ie  
drzew o tak i k lin , ja k i papa 
ta k i syn—nies te ty , zapom ni.

P róby  pow tórnego  osam o
tn ien ia  nauczyciela , próby 
obniżenia jego au to ry te tu , 
bolesne i średn iow ieczne w 
sw oim  ch arak te rze , są rz a d 
kie, a le  bardzo  niebezpiecz
ne. W każdym  bow iem  po
szczególnym  w ypadku  cho
dzi o w łaściw y sto sunek  k il
k u se t m łodych do  w ycho
w aw cy, k tó ry  ich prow adzi 
w św iat. Czy jee t gdzieś w  
św iecie  możliw e, żeby ten  
stosunek , rozstrzygający  w  
dużej m ierze o obliczu poko
leń, podw ażała  m atk a , o j
ciec? Jaik na  to py tan ie  od 
pow iedzą rodzice, choćby z 
sieradzk iego  pow iatu?

Ylazza. s z k ó ł k a

JUZ WKRÓTCE 

NA NASZYCH  

ŁAMACH

SŁÓWKO NA TEMAT 
KIEPURYZMU

W asz B elfe r o trzym ał od 
jednego  z  w iernych  uczniów  
ze stolicy list, w  k tó rym  
m iędzy innym i czyta :

„W yobraź sobie, że  w czo 
raj zasiad łem  do  obiadu w  
ogródku e w y szy n k ie m , k tó 
ry p rzy  ul. F oksa l prow adzi 
S to w a rzyszen ie  D zien n ika 
rzy. O bok m n ie  s to lik  za j
m ow ał ja k iś  pan  w  czerw o
ne j kam izelce, o toczony róż-  
nym i panam i i paniam i. Od 
razu  jakoś w idać było, że  to 
oni jego otaczają, a n ie  od
w ro tn ie . Pana poznać po k a 
m izelce.

W łaściciel ka m ize lk i zw ra 
cał pow szechną  uw agę. 
W pierw  n ie  w iedzia łem  d la 
czego. P o tem  zobaczyłem , że 
się o to usiln ie  stara.

Pan w  kam izelce rozm a
w ia ł sobie, rozm aw iał aż na . 
gle podnosił się  z  krzesła, 
zataczał ręką  gest szeroki i 
krzycza ł: ja k i p ię k n y  ogró
dek, a ile w  n im  p iękn ych  
kobiet!

W szystk ie  ko b ie ty  p r z y j
m ow a ły  to do  siebie i rzu 
cały p iorunu jące  spojrzenia. 
R estaura tor p rzyn ió sł bia
ło-czerw one goździki. Z a czy
na łem  być za in trygow any.

P ortier w yw o łu ją c  m n ie  
do te le fo n u  nachy lił się i 
szepnął: „ O g l ą d a ł  pan  
już?  K iepura!".

D zięku ję , oglądałem .
P o tem  p rze jrza łem  bieżące  

gazety  i p rzeko n a łem  się, że  
K iepurow a  zja w a  była  m a te 
rialna..".

B elfe r p rzyznaje , że w  w ię
kszym  sto p n iu  cy tow any  liś
cik  a w  m rtiejszym  gminina 
i p rasow a w ieść go przeko
nała b  tym  sam ym  ± j. o m afe- 
rialności z jaw y. T e raz  ju ż  
cały  naród , łącznie  z  B e l
frem  w ie, że ow a m a te r ia l
na z jaw a  to  n ie  jes-t żaden  
„w ąż m orsk i" sezonu je s ien 
nego po lskiej p rasy , lecz ca 
ły h isto ryczny  fak t.

Po siedm iok ro tnym  czy
nien iu  zaw odu Mie.tr z da ł 
się w itać  k ilku tysięcznym  
tłum om  na lo tn isku . W je 
dnym  z dziesiątków  p raso 
w ych w yw iadów  M istrz 
rzek ł o sw oim  m iłym  zasko 
czeniu. iż w ita jące  tłum y  
tak  dobrza by ły  u b rane . O n 
rozum ie, że na j e g o  pow i
tan ie  w ystro ili s ię  ludzie 
św iątecznie. A le — te o re ty 
zu je  „C hłopak z Sosnow ca" 
— żeby się u b rać  — trzeba  
mieć w  co.

W p rasie  dało  się  jeszcze 
czytać o tym , że M istrza 
straszono  w yw ózką na Sy
b ir, a le  on się nie bał, bo u - 
m ie d rzew o  rąbać. I że 
p ierw szy zapow iedziany 
koncert d la  tysięcy  słuchaczy 
odw ołany zosta ł z pow odu 
niedyspozycji W ielkiego J a 
na. P rasa  p isa ła  też o gu
stach  ku lin arn y ch  M istrza, 
o jego w ielb icielkach, p re 
h is to rii k iepu ryzm u  i tak ie  
różności.

K iep u ra  śp iew ał s ta re  
sz lag iery  na  lo tn isku  
i ulicy. P ra sa  też odgrzew a
ła s ta re  sz lag iery  na tem at 
sz lag ieru  d aw n o  m in ionych  
sezonów . I w  porządku .

W porządku? T ak . B elfer 
to  n aw et udow odni.

B yw ają  też u n a s  re p re 
zen tanci p raw dziw ej M uzy
ki. Żyw y je s t jeszcze w  p a 
m ięci p oby t A rtu ra  R ub in 
ste ina . L ada dzień przyjedzie 
R ychter.

R ub in ste ina  nie w ita ły  
tłum y. N ie m iał on czerw o
nej kam izelk i i n ie  g ra ł na 
ulicy. Różnica ta je s t oczy
w ista  i tożsam a z różnicą 
pom iędzy „U m arł M aciek, u -  
m arł"... a — beethovenow skim  
koncertem .

O ile poby tow i R ub inste i
na  tow arzyszy ły  szaieńsitwa 
w ąskiego ty lko  k ręgu  m elo 
m anów , to  przecież prasa  
w ita ła  go hucznie . R ów nie 
hucznie jak  K iepurę, choć 
oczyw iście w pow ażniejszej 
form ie.

W całej te d y  sp raw ie  n ie  
m a żadnej dziw ności. „C hło
piec z  Sosnow ca" s to su je  
sw oje  p rzedw ojenne, m is
trzow sk ie  w pew nej k a teg o 
rii rek lam y  chw y ty , a  p u 
bliczność ta k  jak  ongi, o d 
pow iada n a  n ie  z  pełnym  
aplauzem .

Pozosta je  sp raw a  prasy.
W tym że  w arszaw sk im  

k lu b ie  p rasow ym  — gdzie 
jak  B elfrow i op isu je  jego u -  
czeń — z n iesm ak iem  reag o 
w ano  n a  pozersk ie  ch w y ty  
M istrza, gdzie śm iano  się 
m iejscam i do rozpuku , gdzie 
tłum y poleciały  na  jego  kon
fe ren c ję  p rasow ą ja k o  na 
dobrą zabaw ę, gdzie kpinom  
1 -złośliwościom n ie  było 
końca — zasiad a ją  d  sam i 
ludzne, k tó rzy  z d o b rą  m iną 
do z łej g ry  poda ją  do  p rasy  
pełne nabożeństw a w yw ia
dy: co m istrz  ja d ł na śn ia 
danko, co rzec raczy ł i ile 
razy  k ichnął. Z asiada ją  tam  
też cl sam i ludzie, k tó rzy  
zab ija li s ię  o b ile ty  n a  R u 
b in s te ina  1 m ieli rzad k ie  m i
ny, k iedy  z  u rzęd u  słuchać 
m usieli pew nych  szlagierów  
1 a ry jek .

0  R ub inste in ie  p isali oni 
w brew  desin te re ssm en t sze r
szej publiczności m celu  sze
rzen ia  k u ltu ry  m uzycznej i 
ogólnej. O K iepurze — by 
uczynić zadość życzeniom  
czyte ln ika i jego oczek iw a
niom . Jak b y  n ie  było  — 
nasz k lien t nasz pan.

1 w szystko je s t n a  sw oim  
m iejscu. Boć p rasa  pow inna
— tak o  B elfrow i się w y d aje
— zarów no  (ad R ubinstein) 
podejm ow ać dzia łan ia  u k u l-  
tu ra ln ia jące . k sz ta łtow ać gu
sty  1 (ad K iepura) n ie  p rze
m ilczać z jaw  tok z  p u nk tu  
w idzenia sz tuk i obojętnych , 
a le  będących przedm iotem  
żyw ego za in te resow an ia  m as

V K O L U M N A
Ilustrowany magazyn autentycznych  
sensacji, curiosów i tajników szpiegostwa, 
krym inalistyki, m edycyny sądowej, 
operacji wojennych, kulis dyplomacji

W pierwszych numerach:

Tajemnica Suezu 
Kondotierzy XX wieku 
Sekretna misja pułkownika 
Lawrence'a
Kariera i śmierć Mata Hari 
(fenomenalnego „szpiega w spódnicy") 
Skandal panamski
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czytelniczych, zaspokajać za
po trzebow anie na  w iado
mości o m enu, o  w ypow ie
dziach, poglądach, s tro ju  i 
upodobaniach  śp iew ającego  
bożyszcza tłum ów .

C ała w ięc rzecz w  umia-> 
rze. I w  pew nej zdolności do 
łączenia in fo rm acji K iepuro - 
w ych oczekiw anych i poły
kanych  przez ludzi, z w yko
rzystan iem  n aw e t „C hłopca 
z  Sosnow ca" do pew nych za 
biegów  uku ltu ra ln ia jący ch .

Bo p oby t K iepu ry  je s t n ie 
w ą tp liw ą  okazją , by d e lik a 
tn ie, n ie  ra n ią c  n iczyjego 
nabożeństw a zasiać ziarno  
sceptycyzm u co do n ieznlsz- 
czalności i au ten tyczności 
sztuki, p rezen tow anej przez 
M istrza, a także  uczyć do 
brego sm ak u  na kanw ie  jego 
„zagrań" i „zgryw ów ".

Jed n y m  słow em  B elfe r 
m odli 6ię o trochę  iron ii, 
trochę  d y stan su  do  z jaw is
ka, o trak to w an ie  tego  pana  
n ie ze „zw ierzęcą pow agą" 
(k łan iam  się  panu  za to  o- 
k reślen ie , pen ie  Leopoldzie 
Beck), i o trochę  recenzenc- 
kirfi uw ag, co m uzyką jest, 
a  co nie. A lbow iem  ta k ie  
rzeczy są  zaraźliw e, Bądź co 

1 bądź je s t nieco żenujące, iż 
J a n  K iepu ra  p rzy jm ow any 
je s t przez publiczność z ta 
kim  aplauzem , ja k  ongi, k ie 
dy  i obycie ze z jaw iskam i 
k u ltu ra ln y m i było m niejsze 
i 6am  K iepura... lep iej śp ie
wał.

K iepuryzm u na łam ach 
p rasy  n ie  n arodz ił p rzypa
dek. C iągle jeszcze cierp im y  
na b rak  u m iaru  1 dystansu . 
P rasa  ulega m odzie d n ia  w  
sposób podający czasem  w 
w ątpliw ość fak t, iż je s t ona 
redagow ana przy  pomocy 
in s tru m en tu , zw anego spo
kojem . rów nom iern ie  dz ia
ła jącym  rozsądkiem , nie 
podlegającym  psychozom  
tłum ów  i jak im ś ir ra c jo n a l
n ie  zapanow ującym  modom.

Z jaw isko to  d a je  się w i
dzieć i w  sferze  sp raw  po
w ażniejszych.

Zaszły rok (a p rzy n a j
m niej sierp ień , w rzesień) 
p rasow y  przebiegał pod zna* 
kiem  pow stan ia  w arszaw 
skiego. W tym  roku  je s t na  
tapec ie  k lęsk a  w rześniow a. 
W łaściw ie nie w iadom o d la 
czego — bo n ie  ok rąg ła  to 
rocznica. W zeszłym  roku  
n ik t o w rześn iu  nie pam ię
tał, dzisia j zaś wszyscy. N a
w et rad iow y ko n ce rt życzeń 
w sposób Jiab lo  niesm aczny 
zapow iedział, iź go n ie  b ę 
dzie w  dn iach  rocznic co 
znaczniejszych k lęsk  w  1939 
r. Ż ałoba? N agle, ni stąd  ni 
zow ąd, w  dziew ię tnasto le- 
cle?

Człow iek n igdy  n ie  w ie 
co go czeka w ro k u  przy
szłym : pow stan ie  stycznio
we? listopadow e?

BELTER
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Kiedy bandyta morduje pana X 
dla rabunku, to oczyw iście każdy 
obcy X -ow i człowiek rozumowo 
czyn ten potępia, ale odczuwa ja 
k iś em ocjonalny stosunek do spra
w y tylko wtedy, kiedy jakiś mój 
kolega po fachu rozczuli go opisa. 
m i łez wdowy i sieroty, albo też 
okrucieństw a sam ej zbrodni.

Morderstwa, o którym tu mowa, 
nikt dotąd — Wysoki Sądzie, nie 
opisywał. A Jednak sam a o nim 
wiadom ość w yw ołała, pobudziła 
tak w ielk ie  emocje, iż tłum ko
biet udał się pod prokuraturę, 
gdzie akurat przesłuchiwano ob
winianych, i starał się Ich odbić 
dla dokonania samosądu.

Muszę tu dodać, iż uważam ten 
wypadek za nienormalną, patolo
giczną reakcję „opinii moralnej" 
na sprawę. Mniemam, że była_ 
ahum anistyczna reakcja ej 
reakcja „moralności1 
zabobonów i nie związlćtfej j vośi 
kami mózgowymi, odrttńh 
obskuranckiego fanatj^nW; A mó-1 
w ię to nic tylko dlatego, iż w h »I- 
ka. dążność do samosądu^ >v w a 
runkach normalnie djkipłajgcejfo 
prawa — jest zjaw iskiem  Mjolćcznie 
ujem nym  i bezsensownym , a h u j | 
m anistycznym , ale dlatego, ie  b.vlo 
coś zwierzęcego w  le;;o lypiętjtSk* 
cji na n a s z ą  w ł a ś n i e  
w ę. To uzasadniało]

Tyle — Wysoki lą d z ie  — apli
kuję Cl rozważań w stępnych. Z 
konieczności przystąpić m uszę do 
opow ieści o lud/.iach i czynach. 
Zrobię to językiem  akt sądowych  
zgodnie z ich po sobie kolejnym  
następowaniem,
WYSOKI SĄDZIE!

W m iasteczku  Skierniewice, 
przy  ul. O grodow ej mieszka m ał
żeństw o M aszytfkiew iczów . O n — 
Im ieniem  J e r z j p r a c u j e  na kolęi 
jak o  pomocnik)^ m on tera , Onh — 
Jadw iga , w  p rzechodn i den ty s tycz- 
ne.j iako  p ie lę ln ta rk a . „w* ,

Pob ra li się f  końćem 1955 roku 
i od tego czasu urodziło Im si<} 
ju ż  tro je  dzioCi. Początkowo m ie
szkali na w s i u rodziców, dojeż
dżając  do pracy. Potem do.stali 
m ieszkanie, Ił) znaczy pokój o p o 
w ierzchn i ir> In-, ciemny, bez kuch 
n i i wygód, |w  starej w alącej się 
ruderze . Łącznie zarabiają około 
pó łto ra  tysiąca złotych.

Cóż jeszcze! W ysoki Sadzie, w ie
m y  o tych  M m ™ * ''o n  m a T a T  
28. O na 22. Je rzy  M. p racu je , po 
tem  w raca  do dom u lu b  idzie 
gdzieś z kolegam i, jeśli stosunki w 
m ałżeństw ie  są ak tu a ln ie  dobre. 
A na pew no nie w raca  p rzed  w ie
czorem  i „idzie gdzieś z kolegam i", 
jeśli są one ak tu a ln ie  złe. Jad w ig a  
M. po p racy  w raca  oczyw iście do 
dom u i resz tę  życia spędza na  do
m ow ych zajęciach.

S ąsiadk i pow iadają , że zah a ro - 
w u jc  się, odejm uje  sobie od ust, 
żeby dogodzić m ężow i, je s t w iecz
n ie  zap racow ana i zabiedzona. Je j 
teściow a m a nieco inne zdanie. 
N ie p rzyzna je  synow ej w alorów  
gospodarskich  1 m ałżeńskich .

W iem y dale j — W ysoki Sądzie 
— iż obojga M aszynkiew iczów  zna
jom i, sąsiedzi, tow arzysze (tow a
rzyszki) p racy  ok reś la ją  jak o  lu 
dzi sk ry tych , nie opow iadających  
o sw oich sp raw ach . W iem y, że 
w szystk ie  ko lejne ciąże M aszyn- 
k iew iczow a u k ryw a. D ow iadu je
m y się też, iż czasem , w  pew nych  
okresach , sąsiedzi słyszeli często 
aw a n tu ry  w ich m ieszkaniu , że raz  
czy dw a Jadw iga  M. w yg lądała  
na  pobitą. W iem y leż, że Jerzy  M. 
w ygłaszał zastrzeżen ia  co do sw e
go ojcostw a w  stosunku  do p ie rw 
szego i trzeciego dziecka. I że 
sp raw a ta  w aży m iędzy n im i po 
dziś dzień. Z resztą  o innych jesz
cze cećhach Jad w ig i M aszynkie- 
wicz — w  szczególności o e lem en
tach  je j poglądów  na różne sp ra 
w y, p rzy jdzie  nam  pom ów ić z oka
zji złożenia je j w izy ty  w w ięzie
niu.

Mamy więc, W ysoki Sądzie, 
przed sobą dosyć przeciętne m ał
żeństwo młodych, n iew ykształco
nych ludzi (choć, uw aga — Jad
w iga skończyła 9 klas) żyjące w  
przeciętnych warunkach m aterial-

s  C ?  o

nych 1 m ieszkaniowych — przy
najm niej jak na m ałom iasteczko
w e stosunki.

Normalnie, dramaty rozgrywa
jące się wśród tego typu ludzi 
nie stanowią przedmiotu pow 
szechnego zainteresow ania. W y
jąw szy te przypadki, kiedy w  spo
sób budzący zainteresow anie 
wkracza w  nic prawo. Tak było 
i tu.

W dniu  20 lipca br. o godzinie 
21.40 sierżan t K om endy P ow iato 
w ej MO w  S k iern iew icach  udał 
się do m iejscow ości Zazdrość. 
Podróż ta  n astąp iła  w  zw iązku z 
tym , że n ie jak i S tan isław  W oż
n iak  łow ił ryby  w  staw ie  n a le 
żącym  do S tan is ław a  P io tro w sk ie
go. Łow iąc owe ryby  spostrzegł, iż 
na  w odzie unosi się coś, co nie 
jest rybą  an i kaczką, an i niczym  
tak im , czego ob tcnośc  na ta fli s ta 
w u zw yczajna je s t i u sp raw ied li
w iona. B iały  p rzedm io t zauw ażyło  
rów nież w iele innych  osób. Woż
n iak  zarzucił w ięc w ędkę, zaczepił 
haczykiem  o ów  p rzedm io t i w y 
ciągnął go na brzeg. Zbiegli się 
ludzie. P ak u n ek  ow in ię ty  by ł w  
bia łą  pow łoczkę, n astęp n ie  w  t r y 
ko tow ą m ęską koszu lkę i zaw ie
ra ł zw łoki now orodka.

K obiety  narob iły  k rzyku . K toś 
zaw ezw ał m ilicję. Jed en  z m iesz
kańców  w si zeznał, że poprzed- 

jiiejgo  dn ia  w idział n ieznaną parę : 
“  gżezyznę i kob ie tę  jadących  od 

vu na row erach . K obieta  by ła  
szczupłą b londynką, nosiła 

ondu lację  i su k ien k ę  w

pja ro zpoczęła żm udne czyn
ności, z r n l t t ^ ^ c e  do u sta len ia , k to  
w  pow iecie, .odjMiwiadajitcy tem u 
rysopisow i. spod£i' \vał sic ostatn io  
dziecka, k to  w osta tn im  okresie 
rodził, n astępn ie  j&y urod/.onr n ie 
daw no  dzieci są  w,-.domu a jak  nie, 
to  gdzie itp.

Ustalono, żc  d w l| ikobiety odpo
w iadające wspom nianem u ry sop i
sowi spodziewały .s ię  ostatn io  
dziecka. Jedną z  b.Vla Ma‘
szynkiewiczowa. D alej ustalono, 
że w iadom a w szystkim  je j b lisk im  
i sąsiadom wersja, iż; dziecko zn a j
duje się w  szpitalu w W arszaw ie, 
nie odpowiada p raw dzie .

30 lipca milicja 5 nie zn a jd u je  
M aszynkiewiczów  w | dom u. W ie
czorem zastaje Jerzepo M. w m ie
szkan iu  jego m a tk j, M aszynkie- 
w icz zostaje  aresz tow any . Jego  żo
na baw i w- 4ym  czasie w W ar- 
s-Miwlo, gdzie rzekpińo odw iedza 
dziecko w szpitalu. G dy w raca, do 
w iaduje się, że mąż n ie  przyszedł 
do pracy . Ciotka m ęża in fo rm u je  
ją , że,W stał aresztowany. Jad w ig a  
Ma szynk lew  icz idzie tło dom u. Na 
utfcy zatrzym uje ją m ilicja . Z aczy
n a ją  się przesłuchaniu. M ałżonko
w ie  Maszyn!; i r-wicz z m iejsca 
przyzna ią się do winy.

W ysoki Sądzie! I ia przyznaję 
się do winy. l i  mówii; o rzeczach 
mUrslTmłnyrh, 0 pow ierzchni zja
w isk, o dzianiu się wypadków, n ie
jako o liturgii tej zbrodni. A le 
Wy, Sędziowie, w iecie, żc nie w y 
starczy zbrodnię ustalić i zrozu
m ieć. Trzeba też ją sobie w yo
brazić. W naszym wypadku w yo
brazić sobie w szystko jest łatwo. 
Nad wyraz łatwo. Trudniej jest 
zrozumieć.

A w ięc w iem y, W ysoki Sądzie, 
z zeznań oskarżonych, tych p ierw 
szych zeznań (gdyż późniejsze 
brzmiały już inaczej), że 15 lip 
ca w  godzinach poobiednich Jad
w iga M aszynkiewicz w yszła  z do
mu z dzieckiem zaw iniętym  w  ko
cyk na ręku. Za nią poszedł mąż 
prowadząc rower. Rowerem tym  
pojechali do m iejscow ości Zaz
drość. Tam zatrzym ali się nad sta
wem . Jadwiga M. odw inęła dziec
ko. Pocałow ała je. W ręczyła m ężo
w i. Jerzy M aszynkiewicz z rozma
chem w rzucił je do wody. Chwilę 
stali nad stawem . Potem  odeszli.

M aszynkiewiczowa opowiedziała  
w szystkim , kto chciał czy nie chciał 
słuchać, że dziecko zachorzało, 
w ięc zawiozła je  do szpitala.

19 lipca Jadw iga M. pojechała  
z meżem nad staw zobaczyć, czy 
zwłoki czasem nie w ypłynęły. Po 
staw ie coś pływ ało. M inęło dzie-
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Ocenia sic że. miedzy rokiem 1950 a 2000 ludność Azji wzrośnie z 1,3 miliarda do 3,6 miliarda; Afryki 
z 177 6 milionów do 443,3 milionów; Środkowego Wschodu z 82,3 mli. do 279,7 m ilionowi Europy * . 
m ilionów do 569 milionów; USA i Kanady z 168 m ilio n ó w  do 312 milionów; ZSRR «; 202 d
379 milionów; Oceanii z 13 m ilionów do 29,3 milionów. Tak w ięc ocenia się, że ludność św iata wzro

śnie z 2,5 miliarda w r. 1950 do 6,2 miliarda w r. 2000.

Tak wygląda tabletka anty...

R edakcja  spodziew a się, że w  poruszanej sp raw ie  zabiorą 
głos lekarze, k tó ry ch  in te resu je  p rak ty czn e  rozw iązanie p ro 
blem u regu lac ji p rzy ro stu  na tu ra lnego .

P esym istyczna teoria  T o- 
m as7;a R oberta  M althusa, 
k tó ra  ogłosił w  1798 roku, 
stw ierdzając , że n a tu ra ln y  

p rzy ro st ludności w zrasta  w  postę
pie geom etrycznym , p rzy rost zaś 
środków  konsum pcy jnych  w  postę 
p ie  ' ary tm etycznym , n ie  w płynęła  
w  n a jm n ie jszy m  stopn iu  ham ująco  
n a  za ludn ien ie  k u li ziem skiej, a 
n aw e t n ie  znalazła  p rak tycznego  
poparcia  u  sam ego tw órcy  d o k try 
ny. E konom ista  angielski, chociaż 
ożenił się dopiero  w  39 roku  życia, 
m ia ł czw oro dzieci.

D opiero w  końcu X IX  w ieku  
E uropa zachodnia zaczyna się in 
teresow ać pow ażniej środkam i a n 
tykoncepcyjnym i, n ie  w ypływ a to 
jed n ak  z p rzes łanek  ekonom icz
nych, lecz raczej z w ygody życio
w ej, higieny, tro sk i o zdrow otność 
dzieci. S kostn ia łe  przepisy  re lig ij
ne  s to ją  mocno na  straży  s ta rych  
przesądów .

W spółczynnik p rzy rostu  rzeczy
w istego ludności w  św iecie znacz
n ie  się podniósł, począw szy od II 
połow y X IX  w ieku, g łów nie dzię
k i postępow i w iedzy lekarsk ie j. 
A rgum entem  n a jb a rd z ie j p rzeko 
nyw ającym  są cyfry: w  okres ie  od 
1650 do 1850 roku  w spółczynnik  
ten  w ynosił 4 proc., podczas gdy w 
la tach  od 1850 do 1950 osiągnął 8 
proc. W  te j chw ili roczny p rzy rost 
w ynosi 1,7 proc., co oznacza, że 
dzienn ie p rzybyw a na  k u li ziem 
skiej 123 tys. now ych obyw ateli, a 
rocznie 45 m ilionów . B iorąc za 
podstaw ę obliczeń rok  1950. k iedy 
ludność św iata  liczyła 2 i pół m i
lia rd a  i p rzy jm u jąc  ak tu a ln y  
w spółczynnik  p rzy rostu  rzeczyw is
tego. w roku 2000 glob ziem ski b ę 
dzie zam ieszkiw ać 6 m iliardów  200 
m ilionów  ludzi! W edług n auko 
w ych b ad ań  w  tej chw ili przeszło 
połow a ludności globu je s t n iedo
żyw iona. N asuw a się n iepokojące 
py tan ie : co będzie dale j?  Rzecz 
p rosta , nie należy  snuć k a ta s tro f i
cznych p roroctw , jednakże  w iele 
w zględów  n a tu ry  ekonom icznej, 
społecznej, m ora lne j p rzem aw ia za 
po lityką  regu low an ia p rzy rostu  lu 
dności,

Jak im i środkam i to osiągnąć?
Pow szechnie stosow ane w  te j 

chw ili środki an tykoncepcy jne  — 
chem iczne i m echaniczne, nię 
zaw sze są sku teczne 1 d o stęp 
ne. W edług zapow iedzi p rasy  am e
ry k ań sk ie j, na ry n k u  m a ukazać 
się now a „cudow na" tab le tk a , k tó 
re j au to ram i są dw ąj uczeni am e
rykańscy , profesorow ie u n iw ersy 
te tu  — biolog G regory  P*incus i 
ginekolog John  Rock. „K rólikam i 
dośw iadczalnym i dla uczonych są 
kob ie ty  po rto rik ań sk ie  w  zakładzie 
dośw iadczalnym  w  pobliżu San  
Juan“. Doświadczenie o cyklu p ię

cioletnim  trw a  już przeszło dw a 
la ta  i w ykazało  na  200 kobietach, 
że p rzy jm ow anie  20 tab le tek  m ie
sięcznie do w ew n ątrz  pow strzym u
je całkow icie ciążę, n ie  oddziału jąc 
u jem nie  na zdrow ie psychiczne i 
fizyczne poddaw anych  dośw iadcze
n iu  organizm ów .

T ab le tk i te  *— to  syn tetycznie  
w y tw arzan a  progestyna, za trzy m u 
jąca  proces o w u lac ji u  kob ie t n ie -  
ć iężarnych. W obecnym  s tad ium  
dośw iadczenia trudno  jeszcze roz
strzygnąć  zdecydow anie, czy ta b 
le tk i n ie  pow odu ją  ubocznych dzia
łań , jak ie  są sk u tk i d ługookreso
w e dla organ izm u, czy n ie  zak łó
ca ją  rów now agi o rgan izm u lub  też 
czy za trzym an ie  ow ulacji w  d łu 
gim okresie  czasu nie spow oduje 
ca łkow ite j s te ry lizac ji kobiety? 
A bso lu tne  u znan ie  środka, zda
niem  badaczy, w ym aga p rzep ro 
w adzenia  długiego ciągu dośw iad
czeń. O becnie tab le tk i te  p roduko
w an e  są przez trzy  w ielk ie  ko n cer
ny farm aceu tyczne  i sto su je  się je 
jedyn ie  n a  podstaw ie  recep ty  le 
karza  dla leczenia zakłóceń w 
m en s tru ac ji i, co ciekaw sze, jako  
środek d la  podniesienia zdolności 
zap ładn ian ia .

Pow szechne zastosow anie tab le 
tek  jako  środka an tykoncepcy jne
go u tru d n iłb y  w te j chw ili w ysoki 
koszt p rodukcji. C ena detaliczna 
bow iem  w ynosi 55 centów , tj. m ie
sięczny zabieg kosz tu je  11 dolarów . 
Jed y n a  — na razie, ja k  pociesza
ją  uczeni — niedogodność: ta b le t
k i należy zażyw ać system atycznie, 
codziennie, w  ciągu dw udziestu  dn i 
m iędzy okresam i m enstruac ji.

W S tanach  Zjednoczonych p an u 
je  przekonanie , że uczeni udosko
na lą  dzia łan ie  środka. Jed n ak że  
odpow iedź na py tan ie  — kiedy 
„cudow ne tab le tk i"  s tan ą  się po 
w szechnie używ anym  środkiem  a n 
tykoncepcy jnym  — jes t kw estią  
co na jm n ie j dziesięciu la t. P rzede  
w szystk im  należy  stw ierdzić , czy 
tab le tk i n ie  oddzia łu ją  szkodliw ie 
na zdrow ie. Jeżeli się okaże, że ta 
b le tk i is to tn ie  zasługu ją  na m iano 
„cudow nego środka an tykoncep 
cyjnego", w ów czas nic n ie  będzie 
s ta ło  ną  przeszkodzie w ich rozpo
w szechnianiu . W g tygodnika am e
rykańsk iego  „Life" naw et rzeczni
cy arch id iecezji now ojorsk iej o - 
św iadczyll, że ich zdaniem  kościół 
kato licki „nie będzie uw ażał stoso
w an ia  tab le tek  za grzech", jeśli do 
tychczas były używ ane d la  regulo
w an ia  ok resu  m enstrualnego . O- 
rzeczenie au to ry te tu  kościoła n ie 
je s t w  tym  w ypadku  n a jw ażn ie j
sze, św iadczy jed n ak  o próbach  
„u ra tow an ia  tw arzy" przez czyn
n ik i na jb a rd z ie j zachow aw cze. Zo
baczym y, ja k  się to w szystko u ło 
ży.

Na podstaw ie a rty k u łu  R oberta  
S heehana „A pili tu  cure  overpo- 
pu lation?", zam ieszczonym  w lip 
cow ym  num erze  „L ife‘u “, opraco
w ał JA N  JA N ISZE W SK I

Biolog, dr Pincus przy pracy w  
swoim  laboratorium w Massa
chusetts. Zagadnieniem regulacji 
przyrostu naturalnego zaintereso
wał się w czasie studiów  nad płod

nością zwierząt.

m

Dr Rock, bostoński ginekolog, roz
począł prace badawcze nad zw al
czaniem bezpłodności u kobiet 
Ostatnio współpracuje z dr Pincu- 
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*ięć, nic, jedenaście denerw ują
cych dni. Potem  nastąpiło areszto
wanie.

Wysoki Sądzie! M aszynkicwieżo
w a w śledztw ie oświadcza:

„Nli tle  k łopo tów  z radzeniem  
sobie z trzec im  ju ż  z kolei dziec
k iem  po w sta ła  u  m n ie  m yśl, aby 
dziecko o sta tn io  urodzone pozba
w ić życia, z czego zw ierzyłam  się 
m ężow i, k tó ry  bez oporu  w yraził 
zgodę".

W zeznaniach M aszynkiewiczo- 
w ej w szystko odbyw a się prosto: 
było ciężko, postanowiono — zro
biono, mąż się zgodził, zwłoki w y
płynęły itp. Obrazują one ciąg 
czynności a nic myśli.

A u ra  izby p rzes łu ch ań  w  w ię
z ien iu  n ie sp rzy ja  w y jaw ian iu  
m yśli. M aszynkiew iczow a kłam ie. 
C okolw iek m ów i — kłam ie. N a
w e t jeś li p y tam  o szczegóły bez 
znaczenia, tak ie  ja k  m iejsce, w  
k tó ry m  została  a resz tow ana, lub  
k w estia  w idzenia się  lub  n iew i
dzenia  określonefto dn ia  z ciotką.

O w a psychoza k łam stw a  w yn ika  
z fak tu  odw ołan ia  poprzednich , a 
p rz e o c z o n y c h  tu  zeznań  do tyczą- 
cyc łP p rzeb iegu  dokonyw an ia  m o r
du. N ow a w ersja  zaprzecza udz ia 
łowi w  zabó js tw ie  Jerzego  M a- 
szynkiew icza. M ałżonkpm  udało  
porozum ieć się  i odw ołali po
przednie  zeznania . Jad w ig a  opo
w iedziała now ą w ersję , w  k tó re j 
to  m ąż je j nic o je j czynie miał 
n ie  w iedzieć, a ona odbyw ała sa
m a podróż do Zazdrości. W ersja  
ta  o b fitu je  w  m nogość szczegółów, 
je s t drobiazgow o i logicznie zbu
dow ana. Tyle, że nie w y trzy m u je  
k ry ty k i w  św ie tle  zeznań św iad 
ków  i nie zaw iera  w y tłum aczenia, 
dlaczego M aszynkiew icz p rzyznał 
się do w iny. Skąd  znał przeb ieg  
w ydarzeń , w  k tó ry ch  n ie  u czestn i
czył j o k tó ry ch  rzekom o n ic  n ie  
w iedział?

A le nie o tym  przecie. W ysoki 
Sądzie, chciałem  mówić. Ważne 
dla nas w szystkich jest poznanie 
ciągu m yśli i racji M aszynkiewi- 
czów, czy jak to Wy, Sędziow ie 
nazyw acie — m otyw ów  zbrodni.

Jad w ig a  M. pow iada, że z p rzy 
czyn p ien iężnych  i fizycznych nie 
m ogła podołać w ychow yw aniu  
trzeciego z kolei dziecka. W yjaś
n ien ie  to  może być godne w iary , 
jeśli zw ażym y, że M aszynkiew icżo- 
w ie ciągle p rzeżyw ają  k łopo ty  fi
nansow e (pożyczają pieniądze). J a d 
w iga k iepsko  zarab ia , m a dw oje  już 
dzieci na k a rk u , rodzina m ieszka 
w ciasnej k litce  itd . A le dlaczego 
w obec tego n ie  u suw a płodu?

M aszynkiew iczow a pow iada, że 
się w stydziła . X w  to  trzeba  uw ie
rzyć, choć na pew no pow ód to n ie  
jed y n y  1 tro ch ę  dziw ny, zwłaszcza 
gdy przypom nim y, że jest ona 
p ie lęg n ia rk ą  j p ra c u je  w  b ran ży  
służby  zdrow ia. T ym  n iem n ie j 
rzeczyw iście nie u d a je  się ona do 
lekarza . A p rzecie  u k ry w a  fak t, iż 
je s t w  ciąży, co w ytłum aczyć m oż
na  ty lko  chęcią p oddan ia  się sztu
cznem u poronien iu , zwierza się ze 
„ sk robankow ego" zam ia ru  i sk ła
da na ten  cel p ieniądze. (Opo
w iada koleżance, że m a ju ż  na ten 
cel 600 zł). P o tem  je s t już  za póź
no. A le Jad w ig a  M. dale j zap rze
cza jak o b y  by ła  w ciąży, m im o 
że fa k t ten  je s t ju ż  w idoczny. D la
czego? Z nów  pow iada, iż się 
w stydziła  .,bo ta k  co rok  prorok".

Przyznacie, Sędziowie, że trudno 
połapać się w racjach M aszynkie- 
w iczow ej, w  jej poglądach na to 
co jest godne w stydu, a co nie. 
Wstydzi się iść do lekarza, by pro
sić o usunięcie płodu, ale też w sty 
dzi się tego niejako, że go nie usu
nęła, że jest w  ciąży.

Trzeba \vlęc chyba przyjąć, Iż

f(odstawowym motorem nicprze- 
ywanla ciąży jest lekkom yślność! 

Póki dziecko jeszcze jej nie. kw ili, 
póki nie trzeba go karmić i p ie
lęgnow ać — M aszynkiewiczowa  
nie jest zdolna m artwić się na 
prawdę całą sprawą.

W ysoki Sądzie! Wiemy, jednak, 
że już w tedy Jadw iga nie chce 
dziecka I że od początku, po uro
dzeniu traktuje je jako intruza, 
chcc aby zmarło.

Po u rodzeniu  dziecko je s t s ła 
be. N ie chce jeść. Ma się coraz 
gorzej. Czy już  w ów czas M aszyn
k iew iczow a zan ied b u je  je  licząc 
na śm ierć  n iem ow lęcia? M ożliwe. 
Sam a zeznaje, iż chcia ła  ku p ić  lu 
m ina lu , by je  o truć. A le znów  
w ykaza ła  zadziw ia jącą  n ieza rad 
ność: n ie  m ogła zdobyć recep ty , 
ona, p ie lęgn iarka ...

Podobno 15 lipca, k iedy to  M a- 
szynkiew lczow ie w yb ierali się z 
now orodkiem  nad staw  w Z azdroś-

WYSOKI SĄDZIE!
ci, dziecko by ło  ju ż  b. słabe. T 
znow u: po co owo topienie? Je ś li 
z dzieckiem  było aż ta k  n iedobrze, 
po co w rzucać je  do w ody ry zy 
k u ją c  w ykrycie  m ordu  z p rem e
d y tac ją , k iedy  są dziesią tk i sposo
bów  przysp ieszen ia  śm ierc i now o
ro d k a  bez w zbudzania  podejrzeń .

T ę sam ą M aszynkiew iczow ą, k tó 
rą  później stać na kom ponow anie 
skom plikow anych  W ersji o zabó j
stw ie, nie stać  w tedy  na  p roste  
ro zu n o w an ie , k tó re  by w ykazało 
ja k ie  n iebezpieczeństw o d la  niej i 
d la  męża pociąga ten  czyn. Pozby
w a się dziecka w  sposób, k tó ry  
w y d a je  się je j być najprostszym , 
pow odow ana, n aw e t w  w ykony
w aniu  zbrodni, zupełną lekkom yśl
nością i b rak iem  zdolności do 
troszczenia się o to, co stan ie  się 
za tydzień , za dziesięć dni.

s tosunek  i poddała  się sztucznem u 
poronien iu . S praw a ta  ta k  ją  p rz e j
m uje, że w spom inając o n iej p lą 
cze, poprzysięga sobie, iż po w y j
ściu z w ięzienia w ytoczy ow em u 
m ilic jan tow i proces o zn iesław ie
nie.

W ysoki Sądzie! Trudno tu w  
obliczu w szystkiego co pow iedzia
łem, niezm iernie trudno skonstru
ować obraz psychiki M aszynkiewi- 
czowej. Jeszcze trudniej, uchw ycić 
jakiś system  jej poglądów etycz
nych. A przecież te ostatnie są nie 
błahym  kluczem do zanalizowania  
jej poczynań.

O to k ilka  strzępków  prob lem o
w ych  z naszej rozm ow y w  w ię
zieniu, w czasie k tó re j M aszyn
kiew iczow a to  s ię /iśm iech a , to p ła 
cze. to  k łam ie, to rozpacza.

Czy je s t re lig ijna?  — Tak.

że pow yżej zaprezentowanego la 
biryntu pojęć etycznych nie moż
na traktować jako jednostkowego  
dziwolągu.

Znajdujem y tu elem enty dosyć 
powszechnej „postawy moralnej". 
Jej ojcem i matką jest fakt, że 
dekalog katolicki zbankrutował 
w  starciu nic z jakim ś innym de
kalogiem. ale z życiow ym i ko- 
niccznościam i (sprawa skrobanki). 
A w ięc obserwujem y: przerwanie 
ciąży jest dopuszczalne. Sprawa 
chrzczenia dziecka jest kw estią o- 
byczajową, aktem dokonywanym  
dla sąsiedzko-rodzinnej opinii pu
blicznej (którego się tu nie do
pełnia z braku pieniędzy na ten 
cel) itd. A le pozostaje w  pamięci 
strzępek tego katolickiego deka
logu w postaci nakazu, że pocho
w ać zw łoki można koniecznie ty l-

O ile dokonu je  p rzes tępstw a  
z p u n k tu  w idzenia  techn ik i zbrod
ni lekkom yślnego, o ty le  w ie le  w y
siłków  w kłada  w  uspoko jen ie  o to
czenia. W ydaje  się, że bardzie j 
p rag n ie  uchron ić  się od p lo tek  i 
pom ów ień sąsiadek , niż od ka rn e j 
odpow iedzialności. Po  k ijku  dn iach  
bow iem , k iedy  wie, że dziecko 
w ypłynęło , że m u s z ą  je  zn a 
leźć, że sp raw dzen ie  w ersji o po
bycie synka  w  w arszaw sk im  szpi
ta lu  n ie  nastręczy  m ilic ji żadnych  
tru d n o śc i — a w ięc w tedy  jeszcze 
n ie p ode jm u je  żadnej akcji, by 
ew en tu a ln ie  w yłow ić zw łoki dziec
ka  i za trzeć ślady . N atom iast w ie
le ' w ysiłku  w kłada  w  opow iada
n ie  w szystk im  dookoła, to  że jej 
dziecko m a jak iś  „guz w  gard le", 
to  że m a się lep iej, to  że będzie 
operow ane, to  że operac ja  się u - 
d a ła  (?!).

M aszynkiew iczow a opow iada są 
siadkom  skom plikow ane k ła m 
stw a, opow iada, iż d en e rw u je  się 
p rzed  operac ją  dziecka („nie sy 
p ia , n ie  je  i p a li p ap iero sa  od p a 
pierosa"). K iedy d o w iadu je  się, że 
ju ż  m ąż został aresz tow any , k iedy  
wie, że i ją  spo tka to  lada  m om ent, 
jeszcze w tedy  sw oje j k rew n e j opo
w iada ba jk i o dziecku  w  szp ita lu . 
A le w godzinę potem , a resz tow a
na, przy  p rzes łuchan iu  m ilicy j
nym  n a ty ch m ias t p rzyzna je  się do 
w iny. Nie podejm u je  żadnych  za
biegów  obronnych . Na b adan iu  
psych ia trycznym  pow iada naw et, 
że nie żal je j utopionego dziecka.

D ruga w ersja  zeznań, k tó ra  po 
pew nym  czasie n astępu je , d y k to 
w ana  je s t chęcią ch ron ien ia  męża, 
k tórego , ja k  w yn ika  ze w szystk ich  
m a te ria łó w  zeznań i rozm ów, b a r 
dzo kocha. I w tedy  je s t ju ż  tw a r
da, n iezłom na i konsekw entna.

A le oto w  w ięzieniu, w  obliczu 
procesu  i groźby w ielo letn iego 
w ięzienia, g łow ę zap rzą ta  je j też 
inna  sp raw a, kw estia , zda się, z 
innej p lane ty .

M aszynkiew iczow a tu ta j  dow ia
d u je  się, że pew ien  m ilic jan t opo
w iada ł n iegdyś je j m ężow i, lż 
p rzed  ślubem  m ia ła  j  k im ś tam

Czy czasem  nie zdecydow ała się 
na  n iep rzerw an ie  ciąży z przyczyn 
re lig ijnych? — Nie. Różne rzeczy 
się robi, k tó re  są  grzechem , ale 
się robi.

A co je s t w iększym  grzechem  
kradz ież  czy sk robanka?  — Nie 
w iem .

D laczego dziecka n ie  ochrzciła?
— Bo n ie  m iałam  p ien iędzy  na 
księdza.

Co by zrob iła  ze zw łokam i, gdy
by je, zobaczyw szy, że w yp łynęły  
n a  pow ierzchnię  staw u , w yłow iła 
d la  za ta rc ia  śladów  p rzes tępstw a?
— Z akopałabym  na cm entarzu .

W ysoki Sądzie! Dążeniem ludzi
uprawiających w ym ierzanie spra
w iedliw ości, i w  ogóle sw ojego ro
dzaju ideałem społecznym jest, aby 
ham ulcem  ubezpieczającym  przed 
dokonywaniem  przestępstwa były  
poglądy i odczucia etyczne, a nic 
groźba kary. O jakich jednak po
glądach etycznych można w  tym  
w ypadku mówić?

M aszynkiewiczowa, kobieta M o
rą „stać" na dzieciobójstwo, jed
nocześnie w stydzi się skrobanki. 
Opinii publicznej, uosobionej w 
opinii sąsiadek, rodziny czy kole
żanek boi się ona (w pewnym  przy
najm niej okresie) bardziej niż 
w ięzienia. Dziecko zabiła, ale po
w iada (szczerze czy nie, n iew aż
ne), że nigdy by nic pochowała go 
nie na cmentarzu. Jest świadom a 
faktu, iż w szyscy w iedzą o jej 
zbrodni, ale troszczy się o to, iż ją  
„oczerniono", z powodu przedślub
nych stosunków z mężczyznami. 
Skrobanka za pieniądze jest rze
czą w stydliw ą, ale dopuszczalną. 
Zgłoszenie się do lekarza o zez
w olenie na dokonanie legalnego  
i bezpłatnego zabiegu jest czyn
nością tak w stydliw ą, że (prak
tycznie przynajm niej) lepiej zde
cydow ać się na mord. Dwoje dzie
ci kocha się bardzo, ale trzecie za 
bija sfę w cale go nie żałując, p la
nując zbrodnię, konsekw entnie do 
niej zmierzając.

W ysoki Sąd odpowie tu. łe  w i
dział już bardziej skom plikowane 
egzemplarze ludzkie. Zgoda. Tylko;

ko w „poświęconej ziemi". Stosu
nek przedślubny jest złem i rze
czą bardzo w stydliw ą — I tak da
lej. Sankcją za wykroczenia m o
ralne, hamulcem przed tym i w y
kroczeniami jest nie groźba kar 
pośm iertnych, ale doczesny osąd 
bardziej tradycjonalnie nastrojo
nego otoczenia.

W ykroczenia przeciwko etycc  
związanej z religią nic są św iado
me, przem yślanie zamierzone, ale 
odruchowe, w ynikłe z życiowych  
konieczności. Zaś opinia moralna 
oparta o nieuznaw anc praktycznie 
zasady respektowana jest na zasa
dach autorytatywności i słuszności 
absolutnej.

Wysoki Sądzie!

Ludzie myślący powierzchow
nie, nawet nie zawsze sym patycy 
katolicyzmu, powiadają, że wobcc 
tego. z punktu widzenia społecz
nych skutków, jakie niesie moral
ny indeferentyzm, lepiej jest. Kdy 
„masy" przyjmują etykę katolicką 
niż żadną. Jest to mniemanie zbli
żone do rozumowania ow ej pani 
domu, która choć nie wierzy, w ie
sza sw ojej służącej św ięty obra 
zek, spekulując, że gdy ta będzie 
nabożna — nie będzie kradła.

Tymczasem istnienie miazma- 
tów  etyki chrześcijańskiej plus 
nacisk obskuranckiego otoczenia 
stwarza skutki gorsze nawet niż 
indeferentyzm  moralny.

W nowoczesnym społeczeństwie 
niem ożliwa jest całkowita pustka 
etyczna. Człowiek w  pełni w y
zwolony od moralności chrześci
jańskiej, który jednak nie przyjął 
ani choćby nic stworzył sobie In
nego system u nakazów i zakazów  
zawsze zna — w ięc może i res
pektować — nakazy wynikłe z 
działania podstawowych norm 
moralnych: nie zabijaj, nie krad
nij Itd. Tylko że obarczony bala
stem pewnych tradycjonalnych 
przekonań, przeświadczony, że 
musi je respektować w  obliczu 
tego co powiedzą sąsiadki, teścio

w a i koleżanki — gubi w szelkie 
rozeznanie tego, co dobre i tego, 
co złe. W końcu, jak Jadwiga M a
szynkiewicz, nie w ic co górze,i: 
zabić dziecko czy nic pochować 
dziecka w  św ięconej ziemi, pod-' 
dać się zabiegowi przerwania c ią 
ży czy ukraść. I w reszcie mamy 
przed sobą morderczynię zamar
twiającą się, że pom awiają ją « 
przedślubne stosunki z mężczyz
nami. Mamy przed sobą kobietę, 
która zabiła, bo nic mogła zdecy
dować się na skrobankę. Jednym  
słowem  człowieka, który, mimo 
iż praktycznie katolikiem już nio  
jest, respektując elem enty „etyki" 
kołtuńskiej osaczony jest tyloma 
nakazami i zakazami moralnymi: 
fikcyjnym i i prawdziwymi, że 
przekracza już fe najprym ityw 
niejsze z najprym itywniejszych  
ogólnoludzkie normy etyczne. W 
tym wypadku topi w łasne dziec
ko.

A sprawa M aszynkiewiezów? 
Czy są  to okoliczności łagodzące? 
Nie wiem. To sprawa adwokata 
i Wasza, Sędziowie.

Wysoki Sądzie!
Mija kilkanaście dni od aresz

towania M aszynkicw!czów. Wieść
o sprawie szeroko rozchodzi się  
w  Skierniewicach. T |um  sfanaty- 
zowany^h bab szturmuje proku
raturę chcąc odbić przesłuchiwa
nego w łaśnie w ięźnia — Jadwigę 
M. Komendant MO podstępem  
uprowadza aresztantkę, chowa 
pod plandeką samochodu, wywozt 
z miasta.

Zawiedzione amatorki sam osą
dów niechętnie rozchodzą się do 
domu. Ich furia nie znalazła w y 
ładowania.

Życie małego powiatowego m ia
steczka n ie bardzo stwarza oka
zje ujścia dla zaistnienia wielkich  
uczuć j ich w yładow ywania —> 
choćby i emocji nienawiści. I oto 
nareszcie! Matka zabiła dziecko! 
Zlinczować w ięc matkę.

Szanowne ultrakatolickic m a- 
trony przemieniają się w  w iedź
my. furie. Bo oto one czyste 1 nie-, 
skalane sto !ą po jednej stronie 
barykady, spoza której można 
szarżować na dzieciobójczynię.

Przykro mi w ięc niewym ownie, 
Panowie Sędziowie, że to mnie 
tak niebacznie pom yliły się stro
ny tej barykady I że nic um niej
szając w iny konkretnej jednostki 
w odniesieniu do konkretnej zbro
dni, w idzę w łaśnie w tych babach 
oblegających prokuraturę autorki 
klimatu tej zbrodni.

A Jadwiga Maszynkiewcz? Cóż, 
nie ma nijakiego poglądu na ten  
babski szturm.

Nie jest ona Meursaltem, żeby 
rzec:

„I aby w szystko się  dopełniło, 
abym  poczuł się m niej sam otny, 
pozostało mi jeszcze pragnąć, by 
w  d n iu  m ojej egzekucji było d u 
żo widizów i by m nie pow itali 
okrzykam i nienaw iści".

To byłoby wszystko Wysoki 
Sądzie. Dziękuję.

JAN M. ADAMSKI

P. S.
Na kanwie opisanej sprawy 

w ynika dosyć przyziemna, robo
cza rzec można, kw estia prak
tycznego realizowania ustawy o 
dopuszczalności przerywania c ią 
ży. Wydaje się, że trzeba uczynić 
wszystko, aby kobiety, którym  
przysługuje prawo korzystania z 
legalnego zabiegu, wiedziały, 
Rdzie się w  tych kwestiach zwró
cić. Trzeba by, porzucając prude
ryjną w stydliw ość wnrowadzlć 
zwyczaj choćby I rozplakatowy- 
wania i ustawicznego zawiada
miania poprzez prasowe ogłosze
nia gdzie, kiedy i dc .takiego le 
karza można się zwrócić. Dobrze 
by było, gdyby prasa propagowa
ła bezpłatny i dyskrecjonalny  
charakter tych zabiegów. Aby 
w reszcie w  pewnych drastycz
nych wypadkach, tak licznie u 
nas istniciącc organizacje społecz
ne poprzez swych przedstawicieli 
próbowały docierać do zrozpaczo
nych kobiet z danego, przypuść
my zakładu pracy i taktownie  
podszepnąć rozwiązanie, poradzie, 
skierować.

Dlaczego mądra państwowa  
ustawa ma być rcalizpwana w sty 
dliw ie I jakoś kapturowo? Lepiej 
trochę mniej taktownie, ale sku
tecznie. To na m arginesie.



Edw a r d  etler

OBRAZY 
HA CODZIEN

(W ystawa Marii i W a c ł a w a  Kondków)

Coroczny se /o n  p lastyczny to 
bardzo  dziw na rzecz. N ie
k iedy  d a  znać o sobie ja 
k im ś głośnym  ekscesem , a 

czasem , o t m im ochodem , p rze
m k n ie  sob ie  n iespostrzeżenie, jak  
gdyby go w ogóle n ie  było. Dzięki 
tem u  — w ubieg łym  roku  na p rzy 
k ła d  — m ało k to  spostrzegł, że 
p o p u la rn y  w sw oim  Czasie salon  
C en tra lnego  B iu ra  W ystaw  A rty 
stycznych  zaprzesta ł sw ej dz ia ła l
ności, oddając  s ię  sp rzedaży  ga
lan te rii. Z resztą  este tycznej, a  
w ięc m e bard zo  je s t o co kruszyć 
kopie.

T e raz  m arny now ą jćsień , a za
tem , s ta ry m  zw yczajem  m ożna 
m ów ić o początku  sezonu. N ie ma 
co, ładn ie  się  ów sezon zaczął! 
Ł adnie, bo od fa je 'w e rk  u, Żeby 
je d n a k  n ie  było  n ienorozum ien  — 
za raz  w yjaśn ię . U w ażam  fa je rw e r
k i za im prezę w yją tkow o p o trzeb 
ną. D la u n ikn ięc ia  nudy. p lastycz
nego życia i takoż sam o d la  u roz
m aicen ia  sm u tnaw ego  bytu . A ha, 
żebym  nie zapom niał! fa je rw erk i 
trzeba  cenić i d la  innych p rzy 
czyn. Z w ykły  przecież zapow iadać 
coś ciekaw ego. Podobnie  jak  w y
staw a  m ala rs tw a  M arii i W acław a 
K ondków  zw iastu je  szereg  In te
resu jących  rzeczy.

Cóż zapow iada w ystaw a? P rze
d e  w szystk im  naw iązan ie  nici po 
rozum ien ia  m iędzy . tw ó rcą  a od
biorcą, nici zagubione j o sta tn im i 
czasy  n ie  ty lk o  na te ren ie  p la 
stycznym  i — zdaw ać by się  m o
gło —  n ie ła tw ej do odzyskania . 
J e s t  w ięc o czym  mówić, chociaż 
n ie  sądzę, żeby odnalez ienie tego 
porozum ien ia  niczym  A riadn ie  Po
zw oliło  obu  stro n o m  w y p lą tać  się  
z lab iry n tu . W każdymi ra r ie  trze'- 
ba  zapisać, że sprsrwa jak  na n a 
sze w aru n k i — w ygląda nieco 
egzotycznie. O to  odbiorca (zam>art 
u rągać!) chodzi spoko jn ie  po sali 
i w skazu je  palcem  cbra/.y , k tó ie  
zam ierza pow iesić u  sieb ie  w do
m u. A że ob razy  nam alow ana są 
k u ltu ra ln ie , p rze to  sta jem y  wobec 
ze wsz**ch m ia r in teresu jącego  
zjaw iską . Bo do tąd  w idyw aliśm y 
zbiorow e w y k linan ie  obrazów  m a
low anych w brew  tradyc jom  k i-  
czu. Czyżby w ięc już w szystko 
było  w  najzupe łn ie jszym  po rząd 
ku?

Pozory  m ylą. M asow y odbiorca 
n ie  przeszedł p rzeo b rażen ia  i c ie
sząc się  m ala rs tw em  K ondków  — 
n a z a ju trz  d a le j będzie u rąg a ł na 
ab s trak c ję . Maże ty lko  cokolw iek 
ciszej, z m niejszym  przekonaniem . 
T ak  czy inaczej będzie to  zasługa 
cz te ry stu  eksponatów  pow ieszo
nych i postaw ionych w O środku 
P rop ag an d y  S ztuk i w p arku  S ien 
kiew icza. Przed dw om a laty  były 
to  nieduże tem pery , o pow ierzch
ni m niejszej niż p asse -p a rto u t, 
k tó re  je  otaczało. T e raz  te  sam e 
tem aty , a w ięc groteskow e, f ig la r
ne m otyw y ba jek  i anegdot u ro 
sły znag ła  do tem atu  dużych płó
cien, Z dradzę od raau , że m im o 
w szystko, wolę d la  tych - rzeczy 
m niejszy fo rm at da wnycfy prac 
W acław a K ondka. Dzisiejszym  
obrazom  a rty s ty  m niej do tw arzy  
jes t z rozm achem  zam ierzenia, z

jego m a la rsk ą  opraw ą. N ie je®t to 
zarzu t, bo z sum em  obaw iam  się, 
że te  obrazy  mogą być n iedoce
nione. N ie m yślę Vi o obrazach  
jako  sam oistnych  zjaw iskach  z za
k resu  p ięknej sz tuk i m alow ania, 
M yślę o  obrazach  jak o  tran zy sto 
rach  pom ocnych w p rzekraczan iu  
tru d n y ch  g ran ic  oczom n ien aw y k - 
tym  do  og lądan ia  w spółczesnych 
płócien. O brazy K ondków  tę  w ła 
śnie. rolę spełn ia ją . -S tanow ią bo
w iem  coś n a  k sz ta łt i podobień
stw o  pom ostu , po k tó rym  pew ną 
nogą przechodzi od sz tu k i tr a d y 
cy jnej do  n iew innej defo rm acji 
zarów no w czorajszy  apologeta 
„Je len ia  na  rykow isku", jak  rów 
nież au to rzy  stu  obelg, w p isyw a
nych do książk i pam iątkow ej p rzy  
lada jak ie j okazji. Oto zasługa 
K ondka, o  k tó re j chyba nie d u 
m ał, m alu jąc  sw oje w ym yślne 
gnom y.

Spraw ozdaw ca p ow strzym uje  się 
od szu fladkow an ia  z jaw isk  za
uw ażonych w  OśrocJku P ro p ag an 
dy  Sztuk i. S zu fladkow an ie  bo 
w iem  byw a zd rad liw e  i śm ieszne 
po jak im ś czasie. E ksponaty  za
ję ły  w szystk ie ściany  galerii, choć 
w ieszano je  dw om a rzędam i, cho 
w ano pod szkłem  i staw iano  na 
w ysokich postum en tach . S tąd  
pierw sze w rażen ie : ile  ci ludzie 
zdołali nam alow ać przez te  d w a 
la ta , k tó re  dzielą nas od poprzed
niej w ystaw y! A przecież n ie  k o ń 
czyło się ty lko  na  m alow aniu . Na 
w ystaw ie je s t także  ceram ik a  i f i
g u rk i z  g liny , pom ysłow o zdobio

n e  sakiem . Po«a ty m  dodać by  
w ypadało  i okres, który" au to rzy  
m usieli s trac ić  na  op raw ien ie  te 
go w szystk iego 1 p rzygotow anie 
do w ystaw y . T en rozm iar p raco 
w itości to  rzecz bodaj n ie sp o ty k a
na, szczegó ln ie , w  środow isku  p la 
styków , k tó re  p o d trzym ując  t r a 
dycjo, w ięcej czasu  traw i p rzy  
stygnącej k aw ie  niż poży tku je  go 
w zaciszu pracow ni. A K o rd k o w ie  
n aw et p racow ni nie m ają. ty lk o  
n iew ygodne m ieszkanie. Ja k  tam  
p ow staw ały  kom pozycje p rzek ra 
czające trz y  m etry?

T ym  razem  (a po raz  pierw szy!) 
w ejśc ie  n a  w ystaw ę kosztu je. 
Z drow o kosztu je! B ile t — ja k  
bu lk a  z  m asłem . B ile t i k a ta lo g
— ja k  w stęp  do k ina. I, co  n a j
dziw niejsze, w brew  tem u, co m oż
na  było oczekiw ać — w y staw a  n ie  
św ieci pustkam i. K aże to  w nosić, 
że oprócz uchw ytnych , n am aca l
nych n ie jak o  u roków  tych  m alo
w anych , in fan ty ln y ch  cudactw , 
m a ją  one jeszcze ta jem nicę . U tra -  
fily  bow iem  — w łaśn ie  sw o ją  
kom prom isow ością — w płaszczyz
nę za in te resow an ia  p rzeciętnego  
człow ieka, zain teresow anego  m a
la rstw em  od s tro n y  jego  d e k o ra 
cyjności i dow cipu  lite rack ie j 
anegdoty . I  to  je s t ch y b a  w szyst- 

, ko...

s ir .
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RYMKIEWICZ

Młynek
do

k a w y

Okładka tej książki nie 
m oie chyba wzbudzić 
zaufania. Przeciwnie, 
odpycha 1 przestrzega 

przed wejściem do księgarni. 
Tc niedbale wędrówki pędzla, 
te plamy szeroko rozlane, ta 
przestrzeń. zamazana byle 
jak, te kolory gwałtowne i 
skłócone! Czyżby wnętrze mia
ło być podobnie nie uporząd
kowane, niechliijne? Nie, 
bardzo nie lubię takich 
wnętrz. Więc wahałem się 
długo. A potem jednak kupi
łem „Młynek do kawy". I o- 
kazalo się, ie  Konstanty Ilde
fons Gałczyński, poeta, i Sta
nisław Zamcctznik, plastyk, 
przygotowali wnętrze napraw
dę pełne uroku. Tak, to ślicz
na książeczka, ten „Młynek 
do kawy".

Dla dzieci? Owszem, dla 
d/iecl. Ale dla dorosły oh rów
nie*. Któż z nas bowiem nie 
gustuje w urokach sztuki, za
kazanej dla tych, którzy ukoń- 
fczyli szkolę podstawowa? 
Któż nie zechce raz jeszcze 
wejść w świat ożywionych 
przedmiotów 1 szalenie roz
mownych słoni, psów, niedi- 
wlodzi? Ja wiem, ta literatu
ra, zwrócona ku wyobraźni 
infantylnej i wyobraźnię in
fantylną imitująca, może na 
dorosłych działać jak narko
tyk. Ale mnie dawki narko
tyków moigą koić 1 uzdrawiać.
1 lak też działać może na nas 
sztuka, pr/eznaezjona dla dzie
ci. Właśnie uzdrawiająco.

Oto ten świat. świat „Młyn
ka do kawy". Świat najczyst
szej, absolutnie bezinlcrcwaw-

T Y G O D N I A  T Y G O D N I A

nej poezji. Tam uciekamy. Ze 
świata literatury umoralniają- 
ccj, wychowującej, walczącej. 
To prawda, często — nawet 
bardzo często — nad bramami 
do krainy dziecięcych wzru
szeń widnieje, wypisany zło
tymi literami, morał. Ale ten 
dostępny j«st zapewne tylko 
wzrokowi dzieci. Dorośli są 
przezorni 1 przekraczając bra
my, na chwilę zamykają o- 
czy. Wiedział o tym bardzo 
dorosiły i bardzo dziecinny 
poeta, Gałczyński. I pisząc w 
roku 1931 „Młynek do kawy", 
dzieciom ofiarował piękny mo
rał, a dorosłym... tak, z prze
mienienia dorosłych zjadaczy 
Chleba w aniołów raczej zre
zygnował. Wiedział, że ci zja
dacze chleba bardzo’ morałów 
nie lubią. Więc wlążając do 
pointy, w odpowiedniej chwi
li dał znak — i zarządził wiel
ką kpinę z morałów, wielki 
pochód młynków do kawy. W 
ten sposób zadowolił wszyst
kich. I dzieciom, i dorosłym 
opowiedział o niezwykłych 
przygodach młynka, o srzybiio 
— detektywie, o  panu Żabo
cie, który na monety był tak 
łakomy, jak na chałwę, ł o  
ołowianych żołnierzykach. I 
dzieciom i dorosłym ofiaro
wał śliczną książkę, w której 
e  n i c  n i e  c h o d z i .  Na
prawdę. Absolutnie o nic. 
„Młynek do kawy" został, jak 
myślę, napisany po to, by 
świat stał się odrobinę wesel
szy. Tylko po to. Więc być 
może znajdzie się ktoś, kt0 tę 
książeczkę zechce zlekceważyć, 
potępić, wepchnąć na którąś 
z pólek w dziecinnym pokoju. 
Przypatrzcie mu się uważnie. 
To jest człowiek, który nie 
chce, by świat był weselszy. 
To moralista. A więc może to 
Jego warto byłoby zamknąć w 
pokoju dziecinnych zabaw? I 
tam poddać kuracji? W tym 
czasie wy moglibyście prze
czytać „Młynek". IW tę książ
kę trzeba przeczytać, to jest 
bardzo ważna książka.

Książka przeciw moraliście. 
Jakże potrzebna w kraju, w 
którym zewsząd patrzą na nas 
smutne oczy artysty — odlku-

H

pi cielą. Artysty — zwolenni
ka nicprzcciwstawiania się 
zlu. Albo artysty — zwolen
nika przeciwstawiania się zlu. 
Oczy oskarżyciela. Oczy od- 
rcdzlciela. Te oczy są wszę
dzie. Spoglądają na nas z fa
szystowskich obrazów. Ze 
scen eksperymentalnych tea
trzyków. Z kart książek. Od 
tych oczu nie ma ucieczki. Bo 
tu wszyscy artyści ehcą być 
moralistami. (  wszyscy nimi 
są, niestety. Nawet ci, którzy 
wykpiwają moi-allstów, mają 
w tym jakiś cel. It/.ecz jas
na, moralny. I nawet esteci, 
twórcy sztuki czystej, prote
stują — samym aktem twór
czym — przeciw rządom mo
ralistów w sztuce. Oczywiście, 
protestują w imię obrony sztu
ki, w Imię godności aktu, w 
imię powołania artysty. Więc 
mają cel. Moralny.

Ja wiem, że powyżej udało 
mi się zapisać kilka pięknych 
banałów. — Proszę mi to w y
baczyć. Naprawdę, nic chcia
łem bronić „Młynka do kawy" 
przed moralistami. Obrona by
łaby przecież bezcelowa, Gał
czyński sam broni się najle
piej. I czas nie skruszył Jesz
cze cegły jego zaników, usta
wionych w  krainie baśni i w  
dominium kpiny. Uważam na
tomiast, ic  niektóre banały 
warto dziś przypomnieć. Ko
mu? Właśnie moralistom. 
Szczególnie dziś, gdy społe
czeństwo wy daje się odwra
cać tyłem do sztuki. Przy 
czym „io obywa się bez ges
tów znudzenia i lekceważenia. 
Temu nie należy się dziwić. 
Tym grupom społecznym, któ* 
re w ogóle objawiają jeszcze 
Jakiekolwiek zainteresowanie 
dla sztuki —- a są to, przy
znajmy uoiclwie, grupy bar
dzo nieliczne — mogła, się już 
znudzić działalność artystów . 
— odkupicieli. Patetyczne 
gesty i tasiemcowe lamenty 
przestały cieszyć się popular
nością. I nie trzeba by chy
ba przeprowadzać dokładnych 
badań socjologicznych, by 
stwierdzić, żo „Młynek do ka
wy" cieszyć się dziś będz4e

T Y G O D N I  A

JERZY WILMAŃSKI

D z i e w c z y n a  z  „ H o n o r a ł k i * *
D ziew czyna znad stolika jak szara popielniczka  
to była jakaś podróż atol archipelag — czy ja  wiem  
jakaś jesień paryska jakaś jesień  n iezw ykła  
jakaś Wołga rozległa jakiś Dunaj ozy Ren

D ziew czyna znad stolika okrągłego jak księżyc 
to było coś co si«f zdarzy za te głupie la t sto 
słońce w w ąskiej uliczce w które trudno uw iem yć  
i rów nina po której by się szło w ciąż i szło

Z pustych paczek Camel! nie wychodzą w ielbłądy  
w ich dwugarbne istnienie nikt już z nas nie uwierzy  
w m uzealnych galeriach ńic ma żadnej Oiocondy 
jest tylko m ały stolik  okrągły jak księżyc.

D r o g i

gdzieś nad Renem albo nad Wołgą 
zapragniem y piasków Mazowsza 
I na obcych kolejowych dworcach  
w ypatryw ać będziem y pociągów

potem znów  poprzez pory roku 
poprzez młodość odmienioną nagle 
poniesiem y w ciężkich plecakach 
trudne słow a i trudne milczenia

w  czarnych domach będą okna ślepe 
niemi ludzie odwróceni do ściany  
będą szeptać nieznane m odlitw y  
pod drewnianą obcą ikoną

obce drogi nic obeschłe i strome 
zaprowadzą nas do wrót jesionow ych  
w napotkanym opuszczonym domu 
drzwi znajdziem y wydarte z zaw iasów

na podłodze od kurzu szarej 
jakieś zdjęcia sprzed lat może dwustu  
jakaś książka na stronic ostatniej otw arta  
napisana w nieznanym  języku

* tr .

WŁADYSŁAW STRZELECKI

U ś m i e c h

Hej, za górą, za górą,
A  ja nie w iem  za którą.
Kazałaś mi przychodzić,
A Ja nie w iem  co robić.

Hej, za górą, za górą.
W ypatrzyłem za którą,
Dźwięczy klekot bociani,
Skacze słońce po chmurach.

Snop złoconych pllastrńw.
W skrach ogród pełen astrów.
Dom czerwony w ogrodzie.
W domu miłość i św iatło.

Słów  najprostszych, zdań kilka. 
Szczera ludzka opowieść.
Ze- spracowanych w ysiłków  
Słońca pszenny razowiec.

Brzęczą pszczoły w ogrodzie,
Wróżą dni najłaskawsze.
Kazałaś mi przychodzić —
Jestem  z tobą na zawsze

u nas większą popularnością, 
uli bilety na spektakle prze
różnych narodowych tragedii 
w  stylu angielskim  lub hisz
pańskim. Barwy dnia jutrzej
szego mogą poważnie rozcza
rować naszych moralistów. 
Wypada więo Ich ostrzec. Tym 
bardziej, że dzień jutrzejszy 
w og<>!e nie będzie chyba 
fjzlutam pięknym przychylny. 
Wielotomowa powieść zastępu
je już magazyn ilustrowany, 
telewizja powoli wypierać bę
dzie teatr, a na malarstwo 
już d'ziś nii}t nawet spojrzeć 
nie chce. A przecież cl. któ
rzy jeszcze nie odwrócili się 
plecami do artystów, żądają 
od sztuki naprawdę niewiele. 
Żądają odrobiny wiedzy o so
bie i o święcie. I odrobiny 
rozrywki. I oto problem. Gdzie 
tę rozrywkę znajdą? W odcin
kowej powieści kryminalnej? 
Czy w „Młynku do kawy"?

GRZEGORZ TIMOFIEJEW

WARSZAWSKIE
EDUKACJE

P
ojecłiałem  z M aria 
nem  P iecha lem  na  
stu d ia  polonistyczne 
do W arszaw y. Był 

rok  1928.
Na dw orcu  w padłem  w  

objęcia pucybut a.
— P an  h rab ia  pozwoli 

nóżkę. Ł adny  pan , ładny  b u 
cik...

W ym ieniłem  z M arianem
porozum iew aw cze apoj rze
pie: W ydać sig, że z p ro 
w incji? Za n ic  w  świecie.

O znajm iłem  z aodnością:
— Proszę, n iech  pan  czy

ści.
P ucybu t uczyn ił k ilka  

m agicznych ruchów , b łysnął 
pastą , p rz e ta r ł ściereczką, 
trzepną ł. dm uchnął:

— Pięć złotych.
O słupiałem . Za tę  sum ę

m ożna było cztery  sznycle 
w rąbać, w iedeńsk ie  z Ja j
kiem .

— P atrzc ie  go! P ro w in 
cja! P łacić n ie  chce. N a ko
m isa ria t z nim!

P rzestraszony  zapłaciłem  
czyim prędzej pięć złotych. 
Może to  tak  w  sto licy  kosz
tu je?

— N iech się pan n ie  m a r
tw i — pocieszył m nie d o 
broduszn ie  pucybu t — p rz y j
dzie  nocka, w ybuli pan  w ię
cej.

N ocka rzeczyw iście p rzy 
szła, lecz poetom  niosła swe 
u ro k i bezpłatn ie. T e j p ie rw 
szej nocy w  W arszaw ie aż 
do św itu  chodziłem  ulicam i, 
p rzystaw ałem  na  m ostach, 
zapatrzony w p łynną czerń  
Wisły. W ielkość historii,

O r k a

Idę w  pole za miasto.
Chłopcy przy ogniach nucą. 
Powietrze chlcbcm pachnie. 
Dodaje zdrowia płucom.

Chcę zrzucić kłopot z mózgu. 
Nie odstępuje troska.
W ieś — m iasto, błoń — ulica. 
Jednaka przeszłość. Gorzka.

P ług kroi twardą ziemię. 
Kam ieni pełno wokół.
Gwiazdy ogniste biją.
B iją z lemiesza, % podków,

Synek, idący ze mną.
Naprzód w ybiega sporo. I 
— Tatuś, gdy bedę duży.
To także będę orał.

p iękno i czar zabytków  ży
w o przem ów iły do  m ojej 
w yobraźni.

T am to  n iem iłe  spo tkan ie  
z „W arszaw ką" za ta rło  się 
w  pam ięci. W spółuczestn i
czyło w  m oich w arszaw 
sk ich  w rażen iach  jak o  pe
w ien  ry s  obyczajow y po
znanego środow iska. P o lu 
b iłem  n aw e t ten  wesoły, 
skory  do kan tów , a le  i p o 
mocy, gdy trzeba , w arszaw 
sk i ludek: ow ych pucybu
tów , gazeciarzy, sp rzedaw 
ców  z K ercelaka, p laska- 
rzy, podw órzow ych m uzy
k an tó w  i w szelkiego au to 
ram en tu  obiboków .

P o  pochm urnej Łodzi 
w arszaw iacy  w ydali mi się 
barw ni, c iekaw i, pełni k a 
w alersk ie j fan taz ji.

Na początku pom ógł nam  
Tuw im . W ystarał się  o 
przek łady  z L w a T ołsto ja. 
W ychodziły one w  w ydaw 
nictw ie G utenberga, a T u 
w im  edyaję  tę  w  r. 1928 re 
dagow ał. P iecha l p rze tłu 
m aczył „Z m artw ychw sta
n ie" i inne  powieści, ja  — 
„Dzieciństwo, la ta  ch łop ię
ce i młodość** oraz szereg 
opow iadań. P rzypadek  w ięc 
zrządził, że deb iu tow aliśm y 
z P iechalem  w pierw  jako  
tłum acze. Z resztą , to chyba 
nieźle.

P raca  nad  językiem  poe
tom  zaw sze się p rzyda — 
m aw iał prof. W itold D oro
szew ski i zaw zięcie ścinał 
n a s  przy egzam inach z g ra 
m atyk i h istorycznej.

W m ury  u n iw ersy te tu  
w kroczyłem  z całym  p ie ty 
zm em . N ależeliśm y do po
kolenia, • k tó re  > ceniło  c iąg
łość k u ltu ra ln ą  i m im o 
św iatoburczych zam iarów  
żyw iło szacunek d la  osiąg
nięć przeszłości. N a u n iw e r
sy tec ie  zastaliśm y w y b itn e  . 
grono profesorów . Jeszcze 
w yk ładał K ryński, a le  Szo
ber już w tedy zażyw ał o- 
gólnopolskiej sławy. Józef 
U je jsk i sn u ł g łębokie roz
w ażania na tem at polskiej 
poezji m esjanlstycznej. Zofia 
Szm ydtow a ujęła  p rzyby
szów m iłością do N orw ida. 
S łynny W ładysław  T a ta r
k iew icz czarow ał (szczegól
n ie  koleżanki) fo rm ą sw ych 
w ykładów  na  tem at filozo
fii. H ellenista o eu rope j
skiej sław ie, Tadeusz Z ie
liński. żyw ił nas z n ieśm ier
telnego p raźród la  k u ltu ry .
W czarnej peleryn ie , zawsze 
z  odsłon ię tą  głową, o s i

w ych, długich w łosach, po
dobny  był do posągów  a n 
tycznych, z tą  ty lko  różnicą, 
że chodził. No, a W ładysław  
W itw icki, psycholog? O k ra 
szał sw oje w ykłady tak  p i
k an tn y m  dow cipem , aż  się 
koleżahki rum ieniły .

P rzy  un iw ersy tec ie  p ro 
sperow ało  Kolo Polonistów . 
Za N a sz e g o  pobytu Kolo 
przeżyw ało  swój rozkw it. 
Później już przyszły h a n ie 
bne czasy pa łek  i żyletek, 
tym czasem  dom inow ały  za
in teresow an ia  i spory  czysto 
naukow e. R ej wodzili F ra n 
ciszek S iedlecki (badania  
w eryfikacyjne!), W łady
sław  Sm oleński, D aw id 
H openstad t, L ucjan  Szen
w ald, S tefan  Żółkiew ski, 
a le  „rząd dusz** ob jął W ła
dek  B ra tk o w sk i. Z apala ł 
każdą d J .k u s ję  i gasił k aż 
dego przeciw nika. T ak  się 
wyćwiczył, że n iebaw em  
k ład ł w  zaw iłych sporach  
dosto jnych profesorów , tro 
chę ku  naszej konsternacji.

A le w yznam , że rozw a
żanie ty lu  cnót naukow ych  
zmęczyło m nie. Czas odpo
cząć przy „pół czarnej**. 
Gdzie? Oczywiście, w „M a
le j Z iem iańsk iej" . Na kaw ę 
zaw sze się narzeka: m ała 
c zarna  — duży wstyd-. To
też  n ie  g&tunejk kaw y w abił 
do „M ałej Ziemiańskiej**, 
a le  rezydujący tu  O lim p 
Sztuki. Stolik ty lko d la  
„skam andry tów " toną ł w  
chm urach  dym u. Tu zaw sze 
siadyw ali Tuw im . B oy-Ż e
leński. Lechoń, W ierzyński. 
S łonim ski i popu larny  ge
n era ł W ieniaw a, k tó ry  m a
chał n ie  ty lko szab lą  na , d e 
filadach, ale i nieźle o iórem  
(tłum aczył B au d e la irć ‘a).

,.M ała Z iem iańska" s tan o 
w iła m iejsce spotkań, roz
mów i dyskusji, scenę a r ty 
styczną i pierw sze au d y to 
rium . T u  rodziły  się dow ci
py. strze la ły  w itze i k a la m 
bury . S tąd  na W arszaw ę, a  
n iek iedy  i na  Polskę w ybie
gało uskrzyd lone  słowo po
ety, Pierwsize u tw o ry  tu  
znajdow ały  swoich s łu ch a
czy, w ielbicieli lub z jad li
w ych krytyków'. Tu np. 
G om brow icz odczytyw ał fra 
gm enty  osław ionej pow ieści 
„F erdydurke".

„S kam ander" połyskał j a 
szcze w pełn i w iślaną (ta 
lentów ) fala. a le na arenę  
h istorii w ieźdżala już  ,.I<wa- 
d ryga". M łodzi napadali na 
„estetyzu jących" akam att-
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WIESŁAW  
i  GLADYS

(Początek w  poprzedn im  num erze)

G ladys je s t dzisiaj ja k b y  trochę  
zan iepokojona i często uk rad k iem  
spogląda na W iesław a, k tó ry  sie
dzi ja k  n a  m ękach, na  próżno 
przym uszając  Się do m iłego uśm ie
chu. N ie rozum ie je j w cale. Czem u 
ona p a trzy  ta k  badaw czo w  jego 
stronę?... Je ś li n ie  lu b i Polaków ?...

P an i F reem an  prosi go o odczy
tan ie  now ej lekcji. Czyta.

— T h an k  youi — m ów i p an i 
F reem an , gdy skończył czytać. — 
T eraz  będzie m ow a o tw orre ijlu  
się czasu przeszłego. Do in fin itive  
u  czasow ników  regu la rn y ch  doda
je  się d lub  id.

Różowym i koniuszkam i p a l
ców  u ję ła  b ia ły  s łupek  k red y  1 
pod je j ręk ą  z jaw ia  się na  tab licy  
rząd  lite r , k a rn y ch , ja k  szereg żoł
n ierzy : p re te r ite  tense. T rzym ając  
się jedną  ręk ą  k raw ędzi tablicy , 
odchyliła  się, j a k  słonecznik, do 
klasy .

,— F o r instance!
P rze lo tnym  spojrzen iem  ogarnęła  

zachm urzonego W iesław a. C hw ila 
nam ysłu . Potem , w yciągając  

'k sz ta łtn e  ram ię  w ysoko aż pod n a 
g łów ek „p re te rite  tense", w yp isała  
p ręd k o  b iałym  ciu rk iem  k redy : 
l o v e  — d. W iesław  zrńrużył oczy, 
n iedow ierzając. L o v e  — d. To 
znaczy: kochać(—ałam ). J a k  przez 
m głę ty lko  w idzi te raz  zbrodnicze 
poczynania pan i F reem an. S chy la 
ła  się pow oli, z p rem ed y tac ją  po 
gąbkę. M okry ogon czarnej kom e
ty , p rze la tu jące j za gąbką po tab li
cy, zasłonił m u cały św iat. N ie m a 
ju ż  1 o v e •—d. P an i F reem an  un ice
stw iła  to  słowo. Z gładziła je  n a 
głym  zam achem  gąbki. Z m azała z 
tab licy . Na m iejscu  zabitego sło
w a zjaw iło  się I i k  e—d, tó  je s t 
czas przeszły od słow a: l u b i ć .  
P an i F reem an  przez chw ilę n ie  
odw racała  się do „klasy". O puści
ła w  dół śliczną głow ę, jak b y  za
s tan aw ia jąc  się nad  czymś. W szy
scy sądzili, że p an i F reem an  szuka 
jeszcze w  pam ięci innych stosow 
nych słów  d la  z ilu strow an ia , ja k  
się tw orzy  „p re te rite  tense". T ylko 
W iesław , k tó ry  g łodnym  spo jrze
niem  pożerał je j każdy  gest, w ie- 

< dział, d laczego pan i F reem an  nie 
' odw raca tw arzy  od tab licy . Z d ra 
dziła ją na jw yraźn ie j ponsow a p la 
m a krw i. w ykw ita jąca  płom ieniem  
na  ‘szyi. W iesław  w ychylił się na  
krześle, podg lądając  G ladys z p ro 
filu. G orący w ylew  krw i ściekał 
pow oli z je j policzka, ucha 1 k ark u ,
1 opylona sreb rnoszarym  m esz
kiem  skóra na odsłoniętej zatoce  
pleców  i szyi p rzyb ie ra ła  znow u 
ba rw ę  do jrza łe j m oreli. Po w y p i
san iu  d ług iej ko lum ny  zbytecznych 
czasow ników , pan i F reem an  odw ró
ciła się do k lasy , om inąw szy spoj
rzen iem  W iesław a. N ic n ie  szko
dzi! T am  i tak  by ło  1 o v e — di Roz
poczęło się czy tan ie  zw ykłych ćwi
czeń. L ekcja w lokła  się, ja k  idący 
pod górę wóz, powoli i żm udnie. 
P rzez ten  czas W iesław  obm yślał 
stra teg ię  w ypadku . G ladys pow ie 
m u dzisiaj, jak  to  je s t z tym i P o - 
lakąm i! Z am ierzał w yjść przed 
końcem  lekcji. B rakow ało  jeszcze 
k w adransa . W yczekał pięć m inu t, 
po czym w sta ł i, nieznoszącym  
sprzeciw u głosem, ostro  zapytał, 
czy pani F reem an  pozw oli m u opu
ścić „klasę".

— Yea, please, M ister S tec, you 
m ay  go out!*) — odpow iedziała.

U czuł w  duszy m ściw ą radość. 
Wyszedł, rzuciw szy oschłe: „Good 
bye". Z  m ieszkania  udało  m u się

*) Tak, proszę, może pan wyjść.

w ym knąć n iepostrzeżen ie  przed 
W erszlerow ą. Zaczaił się w  b ram ie  
przeciw ległej kam ienicy . Czas d łu 
żył m u się i n a ra s ta ł. W reszcie zo
baczy* w ychodzących z tam te j b ra 
m y G aertn e ró w  z pan ią  D rew so- 
w ą i m edyka z G astonem . P rz e ra 
ził się, że przeoczył może G ladys, 
lub  że ją  za trzym ają  na  ko lac ji i 
n ie  w yjdzie  długo. W yszła. Pobiegł 
za nią, idącą szerokim , zdecydo
w anym  krok iem  Czy pozw oli się od 
prow adzić  do dom u? Z atrzym ała  
się, ja k  w ry ta , na  środku  ulicy. 
Spo jrza ła  na n iego zdum ionym i 
oczym a. I  nag le , bez słow a, poszła 
szybko dalej. Z afrasow any  i kom i
czny, b iegł p raw ie  przy  niej. Do
p iero  po chw ili dosłyszał:

— Yes, p lease, M iste r S tec, you 
m ay  do it.

P rosił, żeby rozm aw ia li po pol
sku.

— Zgoda! — pow iedziała.
Szli w  m ilczeniu. T rzeba było 

koniecznie zacząć rozm aw iać, a  tu  
w szystk ie  p rzygo tow ane z góry 
p y tan ia  pom ieszały się, ja k  w y
g a rn ię ta  z w alizki b ielizna. G ladys 
odezw ała się pierw sza. P rosiła , że
by przeszedł n a  je j p raw ą  stronę, 
od jezdni. P rzyzw yczaiła  się tak . U 
nich , w  A nglii, m ężczyźni zaw sze 
chodzą z k o b ie tam i od strony  jezd 
ni.

— Id io tyczne obyczaje! — m y
ślał W iesław , k tó rem u  było n ie 
zręcznie iść z p raw e j strony.

P rzem ógł się jed n ak  i opanow ał 
pow oli. Czuł n iew ym ow ną rozkosz 
idąc ta k  razem  z G ladys u licą, h u 
czącą ja k  rad io  i g ra jącą  ja k  film  
różow ym i J seledynow ym i św ia tła 
mi. A le w reszcie trzeba  było  coś 
pow iedzieć. Zaczął indagac ję  od 
je j im ienia. Ze to  je s t bardzo  ładne  
im ię. P rzypom ina m u m iecz od 
francusk iego : g laive. G ladys —• 
glaive.

— P an  m a rac ję . A le czy ja  m am  
w  sobie coś z m iecza?

— Ja  nie w iem , proszę pan i. A le 
chyba nie.

S po jrza ła  m u bystro  w  oczy,
— A jeś li się pan  m yli?
E j, n ie  m yli się! Z auw ażył przy  

tym , że ona m ów i b a rd zo  dobrze 
po polsku.

— Oh, od ty lu  la t w  Polsce — 
w estchnęła .

T a je j u ta jo n a  skarga  d rasn ę ła  
go dotk liw ie. C hciał w laśń ie  zapy
tać, czy tam to , co m ów iła P ia, jes t 
p raw dą , gdy G ladys za trzym ała  się 
p rzed ja k ą ś  b ram ą. P rze raz ił stę.

— To już?
U śm iechała się n iew innie. W e

szli do b ram y, Czyby n ie  chciała 
jeszcze p rzejść  się z n im  kaw ałek? 
Ma je j ty le  do  pow iedzenia I

— Spacerow ać? Po  ulicy?
— W tak im  raz ie  do cuk iern i!.- 
P o trząsn ę ła  głową.
— Shocking!
B ył w ściekły,
— W cale n ie  shocking! Czy A n

glicy nie chodzą do cukiern i?
P o trząsa ła  up a rc ie  głow ą Z rozu

m iał. Shockingiem  była jego p rzed 
w czesna zuchw ała propozycja. T łu 
m aczył sobie prędko , że m iłość u 
A nglików  m usi się w idocznie odle
żeć, n iczym  kandyzow ane owoce. 
P odała  m u rękę  na pożegnanie. 
P rzy w arł u stam i do odsłoniętego 
m iejsca na je j w yciągn ię te j ręce. 
m iędzy rękaw iczką a brzegiem  fu 
trzanego  rękaw a. N ie pozw oliła. 
W yszarpnęła szybko ręk ę  spod po
ca łunku  i odeszła, obrażona sro
dze.

— Z nów  shocking, czy co? ..

* *  *

N astępna  lekcja  w ypad ła  po N o

w ym  R oku. W iesław a za trzym ano
w  lab o ra to riu m , i ty m  razem  p an i 
D rew sow a 1 G aertnerow ie  byli ju ż  
p rzed  nim . Z a raz  od progu  zaczęli 
m u  opow iadać o n iesłychanym  
skandalu , jak i się zdarzy ł na o s ta 
tn ie j lekcji po jego w yjściu . G a- 
ston  n ie  mógł w ym ów ić słow a 
„corkscrew " *). P an i F reem an , za 
śm iew ając  się, na lega ła , żeby je  
w ym ów ił jak  należy. G aston 6ię 
z iry tow ał i, do tk n ię ty  d rw in ą  pani 
F reem an , n ie  m ogąc osta teczn ie  
w ykrz tu s ić  tego „corkscrew ", k rzy 
kną ł:

— Ż argon, nie język!
P an i F reem an  poblad ła , a le  n ie  

pow iedzia ła nic. T eraz  . n ie  w ia 
dom o, czy p rzy jdzie  na  lekcję. Mo
że ich w  ogóle n ie  zechce d a le j u -  
czyć. M ów ili bezładnie, jed n o  przez 
drugie.

— M iała zaw sze złe pojęcie o 
w ychow aniu  Polaków ; incydent z 
panem  O lenckim  u tw ierdz ił ją  
jeszcze w  tym  przekonaniu! — za
w yrokow ała  p an i W erszlerow ą.

K ró tk i dzw onek zaw iódł ich n a 
dzieje. O kazało  się, że to ty lko  
G rzyw iński. P an i F reem an  n ie  
p rzy jdzie  ju ż  chyba na  lekcję. 
W tedy pan i D rew sow a, n ab ie ra jąc  
w  p iersi pow ietrza, w yznała  szcze
rze, że na  szczęście pew ien  m łody 
człow iek z kom pletu  re h a b ilitu je  w  
oczach pan i F reem an  rzekom e złe 
w ychow anie Polaków

— P an  Stec! — dodała  p rędko .
— P an  S tec je s t bardzo  w  an g ie l
sk im  typ ie . U łożenie, m a n ie ry , ' 
1 w  pgóle i...

O wszem , zgodzili się na  to  
w szyscy. W iesław  m a w  sobie coś 
ze s tu d e n ta  z C am bridge. P ia  w i
działa  to  w  s ta ra n n y m  rozczesa
n iu  jego  b u jn y ch  ciem noblond 
w łosów . O śm ielona p an i D r^w so- 
w a dodała w ledy, że m ęska tw arz  
p an a  S teca  p rzypom ina  je j zn a
nego a k to ra  film ow ego R yszarda  
D ixa. N a szczęście p rzyszła p an i 
F reem an . O detchn ię to  z u lgą. G a- 
stona  n ie  było na  lekcji, a le  p an i 
F reem an  zachow yw ała się jak b y  
n igdy  nic. W łaśnie! Ta h is to ria  
z  „corkscrew " rozgniew ała W ie
sław a. B ył zły na  G astona, a le  
czuł tak że  u razę  do G ladys. Nie 
m iała  p raw a na lg raw ać  się z n ie
go. Zaczął go n aw et po trosze u- 
sp raw ied liw iać. To w ina  sam ej p a 
ni F reem an . W yradzała  się w  nim  
g łucha niechęć do niej. Z kolei 
rozzłościł się na  siebie. Pyszne 
były te  shockingl na o sta tn im  
spacerze. K azała  m u p rzejść  nu 
p raw ą  stronę . P roszę '... S po jrza ł 
na n ią  z w yrzu tem . Zaczęła go 
d rażn ić  n ieznośn ie  je j rów now aga 
1 n a tu ra ln y  spokój. D yscyplina je j 
ruchów  1 słów  — to  m a je s ta t 
w łedcy  w obec poddanych . P rosi 

i G rzyw ińsk lego  żeby odczytał no
w ą lekcję, a le  w  je j doskonale  
obo ję tnej prośb ie  tk w i n ieodparty , 
ja k  w ola m onarsza, rozkaz, M e
dyk  nerw ow o i ' pośpiesznie rzucił 
się do książk i. Osioł! W iesław  za
ciskał pięście z iry tac ji. D rażniły  
go te raz  n aw e t je j obo ję tne  sp o j
rzen ia , k tó rym i od czasu do czasu 
obejm ow ała  „k lasę", jak b y  d la  
p rzekonan ia  się, czy w szystko w  
porządku . T ak, to  jasne! O na p a 
now ała  n ad  n im i, ja k  W ielka B ry 
ta n ia  nad  m orzam i. Z n ienaw idził 
ją  w  jed ń e j chw ili ca łą  duszą. 
Pow ziął p rzeciw  n iej g roźne po
stanow ien ie . P an i F reem an  nie 
w ie  jeszcze, co to  są  Polacy!

— M iste r S tec, con tinue, p le 
ase! — usłyszał nagle.

— P rzep raszam , n ie  b ęd ę  czy
ta ł! — pow iedzia ł oschle.

*) korkociąg

Iron icznym  zdziw ieniem  w ym i
nę ła  jego zły hum or. Z w róciła  się 
do p an i D rew sow ej. T a  zaczęła 
czytać nerw ow o i z b łędam i. C a
ła  ;,k la sa"  w  su row ym  m ilczeniu  
zasłuchała  się w  je j d rżący  głos. 
W szyscy czuli w  pobliżu  cień  G a
stona , P ia  obróciła się k ilka  razy  
do W iesław a z błagalnym i spo j
rzen iam i. U śm iechał się d rw iąco. 
P a n i F reem an  zdaw ała  się n ie  
dostrzegać fticzego. Po odczy tan iu  
lek c ji przez D rew sow ą, zaczęła ze 
zw ykłą, n a tu ra ln ą  sw obodą w y
k ład ać  użycie czasow nika „to do". 
W ypisała  k ilka p rzyk ładów  na 
tablicy. T eraz  każdy m a w ym yślić 
jed n o  zdan ie  p y ta ją c e  z czasow 
n ik iem  „to do".

W iesław  uśm iechną ł się iro n i
cznie. P a n i Fx-eeman dow ie się 
zaraz, co to  są Polacy! Tym czasem  
p róba  z P ią  n ie  u d a ła  się, to  sam o 
z G ae rtn e ram i; p an i D rew sow a, 
spłoszona, w ym ów iła  się grzecznie. 
G rzyw iński p a ln ą ł Jakieś k a p i
ta ln e  g łupstw o.

— N obody com poses an in te r-  
ro g a tiv e  sen tence  w ith  do? •) — 
zm artw iła  się p an i F reem an .

W iesław  d rża ł ze s trach u , że 
G ladys, ob rażona n iedaw nym  in 
cydentem , n ie  zaprosi go do ko n 
ku rsu . O wszem , zaprosiła . W ynio
sły  pozór lekcew ażen ia  cudzych ' 
n ie tak tó w  należał rów nież do je j 
„savo ir v iv re ’u “.

— A nd M iste r S tec? — zap y ta 
ła po chw ili obojętn ie .

P a trząc  na  n ią  uw ażnie, tw arzą  
w  tw arz , udaw ał, że się nam yśla. 
W reszcie skaleczył ją  ty m  p y ta 
niem , ja k  nożem :

— Do you Hke Polish  peo- 
ple? **)

S rom otny  lęk  zgasił w  „k lasie"  
w szystk ie  oddechy. W iesław  zm ru
żył iron iczn ie  oczy. D ostrzeg ła  to  
jego  szelm ostw o. Z łośliw a d rw ina  
zaw isła, ja k  k rope lk i ponczu, na  
je j w ąsk ich  w atg ach .

— A very  r ig h t question! ***) — 
pow iedzia ła  z iron icznym  podzi
w em  i odw róciła  się  od niego, 
zniechęcona.

W szystko p łó tno  P enelopy  zo
s ta ło  p o p ru te  doszczętnie. Ś w iad 
czyła o ty m  dow odnie odraza, z

*) N ikt nie ułoży zdania pytają
cego?

**) Czy pani lubi Polaków?

***) Oryginalne pytanie.

ja k ą  G ladys odw róciła  się od n ie 
go. To już  po w szystk im ! W łaśnie 
p a n i F reem an  mówi te raz  „G ood 
bye", po czym zw raca  się do P ii, 
w y raża jąc  chęć porozm aw ian ia  z 
p a n ią  W erszlerow ą, W ychodzą o - 
bie. W szyscy w sta li z m iejsca, p a 
trząc  na  n iego ja k  na  przestępcę.

— N ie w iedziałem , że z p an a  ta 
ki czarny  nac jo n a lis ta ! — zau w a
żył w reszcie m edyk.

W róciła P ia . Ł adn ie  ich  u rz ą 
dził! W tedy G aston, a dzisiaj zno
w u  — on! S tracą  przez n iego do
b rą  nauczycielkę.

— I skąd  p a n u  to  przyszło?
— Sam  n ie  w iem ! ... — O puścił, 

sk ruszony , głow ę. — Sądzę jed n ak , 
że je s t na to  sposób! — rzek ł ci
cho po chw ili.

— Jak i?
— Z w yczajnie, p rzeproszę pan ią

F re e m a n - P rzeproszę! W yjdę r a 
zem  z n ią  i będę prosił, żeby chcia
ła  nas uczyć w  dalszym  ciągu.

O wszem , p rzysta li na  to. R adzili 
jednak,, żeby w yszedł p rzed n ią  
i czekał w  bram ie . P an i F reem an  
zw aża na pozory i będzie n iezado
w olona, gdy tak  w  oczach w szyst
k ich  w yjdą  w e dw oje. U b iera ł 6ię 
nerw ow o. W yszedł prędko,

N ie w iedzia ł w cale, ja k  się tłu 
m aczyć przed G ladys. Czekał w  b ra 
mie. Ręka m u się trzęsła  i pap ieros 
n ie  chcia ł się  zapalić. W lśn iących  
d rzw iach  k la tk i sctiodow ej ukaza
ła  się  G ladys. Podszedł do niej 
m ocnym , d esperack im  krok iem . 
S p o jrza ła  n a  n iego z w yniosłym  
chłodem  — i bez słow a poszła d a 
le j. Szedł p rzy  n ie j uparc ie , od stro 
ny  jezdni G dy przeszła na  d ru g ą  
s tro n ę  ulicy, zm ienił m iejsce tak , 
żeby zaw sze być od stro n y  jezdni. 
W szystkie uczucia i m yśli poplą
ta ły  się  w nim , i n ie  m ógł ich roz
supłać. M ógłby je j pow iedzieć na 
sw e usp raw ied liw ien ie  ty lko  jed 
no  jed y n e  słowo, a le  w ydało  m u 
się śm iesznyrń m ów ić je  na  u licy . 
G ladys szła w ciąż w  m ilczeniu 
i jak b y  n ie  zw raca jąc  na niego u - 
w agi. Pocieszał się, że go p rzy n a j
m niej n ie  odpędza. P rzechodzili w  
Robliżu ogrodu m iejskiego. Odez
w a^  się  pokornie:

— B łagam  pan ią  na wszystko* 
p rzejdźm y  przez ogród. To po d ro 
dze. Chcę p an i pow iedzieć ty lko  
k ilk a  słów . T u n a  u licy  — nie
przyjem nie...

<d.c.n.)

drytów (szczególnie dosta
wało się Iwaszkiewiczowi) 
i głosili program „sztuki u - 
spolecznlonej".

Kochali się w Norwidzie
i zerkali ku proletariatowi. 
Z czasem wyklarow ało się 
w tej grupie skrzydło lew e: 
St. R, Dobrowolski, A le
ksander M aliszewski. Wło
dzimierz Słobodnik, Lucjan 
Szenwald.

„Kwadrygowcy" zbierali 
się przez czas pewien w cu
kierni B liklego przy No

wym  S wiecie, tu po7nafem  
resztę: Sebylę. Ciesielczuka, 
FluKowskiego, Gałczyńskie
go. A le * 0 (”ętam  też ja
kieś orywątne spotkania, na 
których Szenwald błyskot
liw ie dowodził racii poezji 
proletariackiej i opierał jej 
istotę o przysłowia ludowe, 
gwarę /aw oaow ą i tzw. 1ę- 
zyk ulicy. Charakterystycz
ne *o d lt  ówczesnych na
strojów w kolach m łodzie
żowych.

Mimo skłonności do teo

retyzowania. była to m ło- 
ozież .kwadrygowcy) roz
wichrzona cyrauttryjna, ce
niąca dowcip i sama będąca 
tem atem licznych anegdot 
szczególnie edy chodzi o  
Gałczyńskiego.

Na stoliku szklanka m le
ka.

— Ja. proszę państwa, 
wódki nie piję.

W yglądał Konstanty im 
ponująco. Pod szyja zamiast 
krawata m iał fantazyjnie

zawiązane jedw abne dam
skie majteczki.

Wieczór odbyw ał się w  
Klubie Artystycznym  w  ho
telu „Polonia".

Tu w łaśn ie  G ałczyński 
czyta* in. in. sw ój słynny  
w iersz  „S ervus M adonna!"

...Znają mnie redaktorzy, 
zna policja konna,

A tyś jest matka moja, 
kochanka i muza — 

Serwus, madonna!
Nazajutrz prasa w krzyk.

Że blużn ierca. Ze p a jac  
p rześm iew ca (m ajtki!) itd.

Co do pierw szego: sp raw a 
uczuć, m ateria  d e lik a tn a .

A le  pajac? Ileż  ‘to  d aw 
niej tru b ad u ró w . rycerzy 
sm ętnego oblicza przyozda
b iało  s ię  w stążeczkam i, 
sk raw k am i szat i puklam i 
w łosów  uw ielb ianych  dam ? 1

A N orw id nie p isał?:

Daj mi wstążkę
błękitną..."

Więc oo robić, prósz*

pań stw a , z tym  fan tem ? 
Śm iać się, śm iać się!

Pociąg do śm iechu, dow 
cipu. n aw et anty log ik i, s ta 
now ił u jm u jącą  cechę życia 
w arszaw iaków , jak ieś ko
nieczne uzupełn ien ie  urody 
tycia .

odq1Dst|!*tr.



ŚW IAT SIĘ ZMNIEJSZA

Pocarta zachodn ian iem iec- 
ka  u ru ch o m iła  od 1 w rze
śnia po łączen ie  dalekopiso
w e z P eru . T rzy  m in u ty  
k o sz tu ją  tu  12 do larów .

ZAKŁAD

M r C h arle s  R. M orris  z 
H ia leah  (Floryda) założył 
s ię  o s to  d o la ró w  z n iezna
jom ym  w  p ew nym  barze, iż 
sam olot, jia k tó ry  n iezna
jom y  ch c ia ł za w szelką  ce 
n ę  zdążyć, odileci- z opóźnie
niem . M orris  zadzw onił n a 
ty ch m ias t do d y rek c ji lo t
n iska , ośw iadczając, iż w  
sam olocie tym  zn a jd u je  się 
bom ba zegarow a. O dlo t rz e 
czyw iście u leg ł zwłoce, lecz 
m r  M orrisa  a resz tow ała  po 
lic ja , a  g rzyw na, k tó rą  m u 
s ia ł zapłacić, p rzew yższyła 
s taw k ę  zak ładu ,

OSZCZĘDNY

Pew ien  F rancuz , k tó ry  
chcia ł p rze jech ać  przez St. 
B e rn h a rd  do W łoch, zosta ł 
z a trzy m an y  p rzez  w łosk ich  
celn ików . O św iadczyli m u 
on;, że w w ó z ' ban an ó w  dio 
Ita lii je s t w zbroniony  
W ów czas F ran cu z  co fn ą ł o 
p a rę  m etrów  au to  i z jad ł 
za jed n y m  posiedzeniem  47 
z &0 posiadanych  bananów . 
Pozosta łe  trz y  ofiarow ał w  
prezencje  celnikom .

SPOKÓJ

N iedaw no  izraelsk i am b a
sad o r w  W aszyngtonie, E- 
liah u  E la th , u d a ł się  do

k ra ju  po  n o w e in s tru k c je  
dyp lom atyczne. Jed n ak że  
jego podróż  n ie  rozpoczęła 
się pod szczęśliw ą gw iazdą: 
ju ż  w  N ow ym  Jo rk u  sam o
lo t m ia ł godzinę opóźnienia, 
a  w  L ondynie  opóźnienie 
w zrosło  do dw óch  godzin. 
A m basador, ab so lu tn ie  spo
ko jny , pow iedzia ł: „Cóż, 
M ojżesz po trzebow ał 40 la t, 
by  <łotrzeć do Ziem i Św ię
te j" . •

KRÓLEWSKIE PSY

Corgi 1 i C orgi 2 są p sim i 
u lub ieńcam i kró low ej a n 
gielsk iej. P iesk i te , bardzo  
złośliw e, a takow ały  ju ż  o - 
grodn ików  w  p a łac u  B uc
k ingham , a o s ta tn io  d o tk li
w ie  ugryzły  w  ły d k ę  k ro - 
low ą-m atkę .

■ w
R Y B I SNOBIZM

Podczas zaw odów  w ęd k a 
rzy  w  B ordeaux  jeden  z r y .  
baków , F ra n k  Indovina, na 
p różno  p róbow ał szczęścia, 
b iorąc ja k o  p rzy n ę tę  k a 
w ałk i ch leba  i sera . W p ew 
nej chw ili; zrozpaczony, 
w b ił na  haczyk jed en  z k il
k u  zielonych znaczków  
pocztow ych, k tó re  ' m ia ł 
p rzypadkow o  przy  s.obie. 
P o  up ływ ie  k ró tk ieg o  czasu 
Indo v in a  m ia ł już w  k o 
szyku  p s trąg a  i sledom  lesz
czy — zo sta jąc  zw ycięzcą 
zaw odów .

JASNY CEL

Na dorocznym  b a lu  ga. 
stronom ów  w  B rem ie, u roz
m aiconym  przez  uroczysty  
capstrzyk , szef m iejscow e' 
go zw iązku  h o te la rzy  o- 
św iadczy ł w  m ow ie  pow i
ta ln e j: „W ielki capstrzyk  
pow in ien  um ocnić n as  w 
naszej w alce przeciw  po
d a tk o m  od sp iry tu a lió w  na 
te re n ie  B rem y",

NIESPODZIANKA

Na podstaw ie  p rzep ro w a
dzonych b ad ań  am erykańsk i 
p ro feso r R o b ert P. S tu ck e rt 
z u n iw e rsy te tu  O hio  u sta lił 
zdecydow anie, iż 28 m ilio
nów  obyw ate li USA, zali
czanych  do ludności „bia
łe j", pochodzi częściowo od 
ko lorow ych  A frykańczyków .

SZCZĘŚLIWY LOS

N iejak i A nton io  Sacchi z 
W enecji w ygra ł n a  lo terii 
fan tow ej p raw o  strzyżenia  
się przez „rak za darm o. 
N iestety , Sacchi n ie  ucie
szy ł się: jes t bow iem  ły s y  
ja k  kolano,

APEL

W jednym  z dom ów  h a n 
dlow ych w  N ow ym  Jo rk u  
sp rzedaw ane  są  k ró tk ie  
spodenki dziecięce z napi 
sem  na pośladkach : „Proszę 
n ie  bić".

ZNACZENIE WYRAZÓW

Poziomo — 5) D rzew o o- 
w ocow e, 7) P ien iądz, 10) 
Część nogi, 12) N aszyw ka 
z  taśm y  sreb rn e j a lbo . zło
te j  na m u n d u rach , 13) J e d 
noczesne b rzm ien ie  k ilku  
dźw ięków , 14) P rzesadn ie  
dok ładny , 16) D rzew o liścia
ste , 18) G niew , wściekłość, 
19) D robne pieniądze, 23) 
P lo t, 26) D uża w iosłowa 
łódź okrętow a, 29) Z w ierzę 
z rodziny ży rafow atych  ży
ją c e  w  lasach  A fryk i Spod
kow ej, 29) L ekka, w esoła 
kom edia, 31) Łódź rybacka. 
33) Im ię m ęskie, 34) Zasło
na z ciężkiej tk an iny .

Pionow o —- 1) Z w ierzę 
fu te rkow e, 2) D um a, zaro
zum iałość, 3', Afisz, 4) A ura, 
5) K ładka przez ' rzekc. 6) 
S łuszność, 8) P rzew o d n ic
tw o  lub  tarcza  Z eusa w yku
ta  przez H efa js tosa . 9) Im ię 
żeńsk ie , 11) Z w ierzę  dom o
we, 15) Z ag łęb ien ie  w ścia
nie. 17) N aczynie szk lane  u - 
żyw ane przez  chem ików  lub  
ręko jeść  strzelby , 20) Ś w ia
dectw o dojrzałośc i, 21) Po- 
dz ia łka , 22) Pow óz, 24) J e d 
nostka  w agi drogich  k a m ie 
n i i pereł, 25) N owa w iado
mość, 26) Liczba, 27) A rte 
r ia  w odna, 30) Pęk  zboża 
zżętego, 32) P lan e ta  lub p ie r
w iastek  p rom ien io tw órczy

Termin nadsyłania rozwią
zań — 2 tygodnie.

!o

1
?9 iO
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Rozwiązanie krzyżówki z 
nr 18.

Poziomo — pom ost, sk a r
pa. palec, b a rak , hom ar, 
tra sa , aw ans, k om ed ii, ta- 
rok , Zosia, runda , mówca, 
pom pa, n a rw a l, głoska.

Pionow o — pepita, m al
wa, socha, kobra , barka , a r 

kusz, m anek in , szkło, w ia 
no, a tam an , sa ła ta , row er, 
k rasa , zapał, Sam os.

N agrody książkow e za 
rozw iązan ie  k rzyżów ki w y
losow ali: 1. Zofia DunaJ- 
czyk, Pabian ice, ul. K onop
na 28 m  14. 2. Marian D uń
ski, G om unice k-R adom ska.

R edagu je  ZespOL W ydaw ca: W yda\- 'c tw o  P rasow e „P rasa  Ł ódzka" 
A dres red ak c ji: ŁOclt. P io trk o w sk a  9B. Tel. 244-78 

W arunk i p re n u m e ra ty  m leslec?nle ti ,  k w a rta ln ie  12,— U 
R edakcja  nie dom ów ionych rekom*"4 *v n ie ?w r»ca 

P re n u m e ra t?  p rz y jm u ją  ws»'-stklp p ló rńw kt pooztrw e. listonosze o raz  PUPIK 
„R uch” — Łńdż. ul. noosevell8  11 K onto  PK O  — Ł W i 7 -  6-S79 

* *aznao7enlem  na „OdBlosy”
D ruk. RSW „ P ra sa "  - .Ł A d l  Z w lrk t 17. Z. . (X. *781 58. M-4.
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•ZŁOTA M YŚL CEZARĘGO 
C W IEJA : „Noc jes t p rzezna 
czona do snu, a  dzień  do od
poczynku" .

Kalendarzyk tygodnia:
W acław a i W acław y. S łoń

ce nada l w schodzi j zacho
dzi, kogu ty  w dalszym  ciągu 
n ie  zaw ieszają  działalności 
p ian ia  na  grzędzie i n a  zie
mi, w sku tek  czego m o n s tru 
a ln y  gigant-w yż, o b e jm u ją
cy sw ym  zasięgiem  Nizinę 
S ybery jską  i całą E uropę aż 
poza A zory, zm uszony je s t 
p rzesuw ać się ty lko  w  po
w olnym  tem pie  ku Islandii, 
przym rozki g run tow e nie 
p rzes ta ją  być zim nym i i w  
nocy każda k row a je s t cza r
na. A lertu  n ie  ogłasza się. 
W czorajszy a le r t: m chx  13: 
padm e hum  bcx-h .

Gimnastyka na dzień do
bry: dzionki bieżącego ty 
godnia  bardzo  zdrow o jes t 
rozpoczynać pożyteczną g im 
nastyką . P op raw ia  ona k rą 
żenie, regu lu je  stolec i w a l
n ie  pom aga przy w zroście 
tk an k i m ięśniow ej. 1) P rze 
pychan ie  pow ietrza  przez 
dz iu rkę  w nosie z nap rze 
m iennym  rozczapierzaniem  
palców  w postaw ie  rozkrocz- 
nej. 2) P rzenoszen ie  p ra w e 
go obojczyka nad lew e k o la - 
np przy rów noczesnym  prze
rzucie. p raw ego  kolana nad 
lew y obojczyk. 3) P ra w o 
stro n n y  g rzb ie to sk rę t w raz  z 
przepychan iem  ty łoprzodu  w 
przodogrzb iet p rzy  n ieu s tan 
nym  m arszczen iu  czoła. 4) 
M ruganie.

K ą c i k  d l a  o t y ł y c h .
R az przyłączyw szy się do 

zapoczątkow anej przez „P rze
k ró j"  ogólnonarodow ej w al
ki z otyłością, nada l n ie 
złom nie trw ać będziem y na 
atanow sku, tż ty lko  bezp ar
donow a zbiorow a ak c ja , pod
ję ta  przez prasę , radio , te le 
w izję i k ina panoram iczne, 
zdolna je s t zw alczyć sk u te 
cznie zło panoszące się za 
osłoną tuszy. D latego i w  
tvm  num erze  n ie  ża łu jem y 
m iejsca n a  pub likac ję  d iety  
odchudzającej, zaczerpn ię te j 
z  dzielą d r  A leksandra  
O szackiego „C horoby prze
m iany m aterii i energii u czło
w ieka", a nadesłanej przez 
nadzeRo S tałego  C zytelnika z 
Sosnow ca. D ieta ta  nosi m !a- ■ 
no „diety B an tinga-H arveya", 
O to ona:

* * » - i ’ :->j. . i . . '* ' — ---------

lub dziczyzny, 30 gr przy
rumienionego chleba albo 
kompotu; d w a do trzech kie
liszków  czerwonego wina 
xeres lub mcdoc.. Szampan, 
portwein, piwo niedozw olo
ne! Unikać śm ietanki jak 
trucizny! PO OBUiDZIE: 
Filiżanka herbaty, 60 do 90 
gr owoców, 1 do dwóch su 
charów dużychj KOLACJA: 
9 do 12 dkg m ięsa lub ryby, 
jak na obiad, 1 do 2 k ielisz
ków czerwonego wina; jako  
..trunek do poduszki" ew en
tualnie porcja grogu (z wina 
czerwonego lub rumu), albo 
X do 2 kieliszków wina  
czerwonego.

Pow yższa d ie ta  je s t sto sun
kow o tan ia . Je} dzienny koszt 
n ie  w ykracza  poza kw otę 100 
złotych (w w alucie  bezdew i
zowej). W suchary, okrętow e, 
ru m , medoe, xeres zao p a tru 
jem y  się w  „D elikatesach", 
n ie  u pokątnych  hand la rzy  
ciucham i. D ieta działa tak  
w yborn ie , iż au to r listu , tr a k 
tow any  n ią  w Kosowie, pęzed 
w ojną , p rze / trzy  rts.edącc, 
w ażąc z początku  102 k g  w  
sam ych letn ich  sandałach , 
w ażył w o sta tn im  dn iu  k u 
rac ji 64 kg  w raz  z  b u tam i 
n arc ia rsk im i, czyli ty le  s a 
mo, ile dziś w aży po spoży
ciu trzech w ystaw nych  obia
dów  w hotelach  O rb isu  (z 
k ra jow ym  po rte rem  i szam 
panem  m ark i „K askada", 
bu łgarsk im  xeresem  jugo
słow iańsk im  portw einem !).

P rzy  sposobności a u to r  l i 
stu  zw raca  się za naszym ^po- 
średn ic tw cm  do „D elikate
sów", ab y  w  w alce  ze złoga
m i rem anen tow ym i u p ły n n ia 
ły  n ie ty lko  zapasy ch ińskich  
soków  ananasow ych •; pom a
rańczow ych, lecz także  fran - 
cucuskich koniaków  i r u 
mów, puszczając dla otyłych 
bu b le  w  rodzaju  im portow a
nych term osów  z c ie p ły m i, 
g rogam i.

X  c i f l i f u :

ŚNIADANIE. D wanaście 
dkg w ołowiny lub bara
niny, nerek, ryby sm ażo
nej, szynki albo jakiegoś 
zim nego mięsa, duża fi
liżanka herbaty bez mleka i 
cukru. trochę sucharów  
(najlepiej okrętowych) lub  
30 gr przyrumienionego 
chleba bez masła; jeden łyk 
„balsamu życia" (coś w ro
dzaju wódki zdrowotnej). 
OBIAD: 15— 18 dkg ryby (z 
wyjątkiem  łososia!) albo 
mięsa, albo jakiegoś drobiu

E R O T Y Z M  W  F I L M I E
P onaglani p rzez c zy te ln i

ków  fra g m en tu  „K am erd yner  
M ikołaj Bom ba" z  w ie lką  od
wagą p rzy s tęp u jem y  do d ru 
kow ania  now ej w ersji fi lm u  
„Trędow ata", p rzyg o to w yw a 
nego dla k in  panoram icznych  
przez n a jw yb itn ie jszych  r e ż y 
serów  i doradców  F ilm u  Pol
skiego. D zisiejszy odcinek no
si w ie le  m ów iący  ty tu ł „W si
dłach  zazdrości".

M a r s z a ł e k  d w o r u  
Inie w y jm u ją c  lew ej nogi z  
p raw ej nogaw ki sw ych  spod
ni): — Ju ż  książęta  M aciej 
Tom asz Tobiasz W incenty i 
W incenty  Tobiasz Tom asz 
M aciej M ichał raczy li pod
nieść sw e dosto jne  pow ieki. 
N ajłaskaw szy  książę, czy 
m am  d a le j pe łn ić  sw e pow in
ności?

O r d y n a t  W a l d e 
m a r  M i  c b o r o w s k i  
(zerka jąc czule na n iew inną  
tw a rz  O rdyna torow ej S te fa 
nii): — Spełniaj je, dzielna 
podporo  Głębowicz.

M a r s z a ł e k  d w o r u  
(do K am erdynera  M ikołaja  
B om by, śledzącego zazdrośnie  
A rcyksięc ia  C ym esa, p o d tr zy 
m ującego tren  O rdynaioro-  111 
w ej): — Ju ż  ci ty le  razy  m ó
w iłem , cholero, żebyś tego 
C ym esa nie podglądał, a ty  
w ciąż sw oje. P ozam iata j w 
pokoju m alinow ym , rozm ieść ' 
św ieczniki w  gabinecie  c y try 
now ym  i  podnieś k u rty n ę

przed drzew em  genealogicz
nym . Za chw ilę rozlegnie się 
śpiew  dziew ic w  a tłasach .

K a m e r d y n e r  B o m -  
b a (na stronic): — A ja  tak  
i puszczę na łysinę Cym esa 
k ilka  k rop li roztop ionej s tea 
ryny... tak  i o rdyna torow a 
m usi być kiedyś moją!"**).

*) Scenariusz „Nowej T rc- 
dow a te j"  jes t sw obodną ada
p tacją  dzieła H eleny M niszek. 
Jest rzu to w a n iem  przygód  
biednej S te f  ci na o p ty m is ty 
czne chw ile w spółczesne. 
W ty m  rzu tow an iu  S te fc ia  
nie um iera  na zapalenie m ó
zgu, ale w ychodzi za  O rdy
na ta  i p rzeźw ya  w iele  sensa
cy jn y ch  przygód, prow adzi 
m n ó stw o  rom ansów  z  książę
tam i, hrabiam i, s tó jkow yin , 
organistą , p u łko w n ik iem  h u 
zarów , spadochroniarzem  
rJackiem■ G ulardem  (późn iej
szym  kucharzem  Sum arą), 
m a rsza łk iem  dw oru  fpóż- 
n ie jszym  n a c ze ln ik ie m  biura  
kw aterunkow ego), w reszcie  
s tę skn io n ym  M ilw ia jem  B om 
bą.

**) W tych  słow ach Bom ba 
przepow iada swój 'trium f w 
now ych czasach n a  in tra tn y m  
stanow isku .

T e l e f o n e m  o d  n a 
s z e g o  k o r e s p o n 
d e n t a .

E kipa angielskich  tropicieli 
ś ladów  tybetańsk iego  czło
w ieka śniegu Yeti, k ie row a
na  przez n iezm ordow anego 
lorda B ibelsquandera , znow u 
zobaczyła tajem niczą ow ło
sioną istoty w odległości 444 
y a rd ó w  od szczytu K ań - 
C heń-D zenga. Js to ta  ta  p rze
szła dziew ięć k roków  w po

staw ie na pół w yprostow ana} 
i cztery  kroki na kuczkach. 
Je s t to  ju ż  czw arty  w  tym  
tygodniu w ypadek  po jaw ienia 
się tej is to ty  w poslae i k uca
jącej.

O D PO W IEDZI NA LISTY.
C zytelniczce ZOSI PIR M A - 

M EN TO W EJ z Z łoczew a: T ak 
jest, d roga  Rozwódko! A je 
d n ak  trzeba m ieć odrobinę 
poczucia hum oru. Miłości, 
poczucia hum oru, in teligencji 
nio ku p u je  się za pieniądze.

(L unapark  red ag u je  ZY
GMUNT FIJAS. A dres re
dakcji: Łódź, P io trkow ska 96. 
L isty  prosim y kierow ać: 
„O dgłosy" z adnotacją: „Dla 
Lunaparku"!,
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Latona odpoczywała chw ilę. N apiła się w ina. Gdy 
milczała, dolna jej szczęka ciągle s ię  poruszała, jakby 
me Ha jakieś słow a. U śm iechnęła się  łagodnie.

— Jak się  orientujecie, koledizy —  zaczęła po chw ili
—  ze stworzeniem  m aterii żyw ej, jakichś marsyjskich  
homumculusów, sprawa w oale n ie jest prosta ani ła 
twa. N iew iele im w  tym  w ypadku pomagają ich ge
nialne równania. Biologia to nie m atem atyka i nie m e
chanika, N ie mogą odkryć tajem nicy życia, chociaż pe
wne, pow ierzchow ne osiągnięcia mają i ma tym  polu.

Bardzo ich interesuje nasza cyw ilizacja i rozwój na
szej techniki, przede w szystkim  interesuje , ich nasza  
,,organiczność". Z niecierpliw ością oczekują na przy
bycie każdej now ej ekspedycji. M ają potem, że tak  
powiem  pełne „łapy" pracy na całe łata.

Z każdego naszego now ego „transportu ludzkiego" — 
zaśmiała się ironicznie — pozostawiają przy życiu naj
w ybitniejszych jiczonych, tych, od których mogą się  
nauczyć czegoś nowego, którzy mogą być ich pomoc
nikami lub w  niektórych dziedzinach — instrukto
rami.

Starają się nasze wynalazki przyswoić i zastosować
— nie w szystko jednak um ieją przewidzieć. Ich m yśl 
mechaniczna idzie inną drogą niż m yśl organiczna. 
Nasra w iedza o elektryczności, o m aterii, energia sub- 
jądrowa i kosm iczna n ie  przedstawiają dla nich nic 
zagadkowego, natom iast z tą waszą osłoną elektro
nową w biliście im  potężnego Mina. Ani oni, ani m y — 
uczeni ludzie na M arsie — n ie możem y tej spraw y roz
gryźć. Zdawało się, że ich artyleria elektryczna n ie  mo
że być pokonana. Zbudowali ją specjalnie celem odpar
cia ew entualnego najazdu lud i., — no i ponieśli klęskę.

— Czy te dziw ne istoty mogą nam zagrozić na Zie
mi? Czy nie zechcą nas tak odwiedzić, jak m y je od
wiedzamy? Czy n ie przyjdzie im  do głow y m yśl pod
boju? — zapytałem.

— N ie — odrzekła profesor Latona. — O ile je znam, 
to takie przypuszczenia należy odrzucić. Gdy w eźm ie
my pod uw agę obecny poziom ich w iedzy technicznej, 
jestem  przekonana, że m ogłyby podbić cały nasz sy 
stem  planetarny, a w ięc ludzkość, bez większych tru
dności. Sądzę, dalej, że m ogłyby podbić ca ły  Kosmos„ o  
ile tam gdzieś n ie  ma takich ćamych znakomitych au
tomatów. Ich przewaga nad w szystkim , co jest, orga
niczne jest olbrzymia — nie potrzebują jeść, spać, od
dychać; prawie że n ie zależą od tem peratury (wytrzy
mują doskonale bardzo w ysokie i bardzo niskie tem 
peratury), n ie  chorują, n ie starzeją się, n ie  um ierają, 
nie muszą odpoczywać; praktycznie są niezniszczalne, 
nie mają żadnych wym agań, są bezgranicznie posłu
szne, cierpliw e, silne, w ytrzym ałe, spokojne. Czegóż 
jeszcze można chcieć? Myśl o podboju nie przyjdzie 
im naw et do głowy, a w szelkie odwiedziny są zbędne, 
gdyż św ietnie znają Ziem ię 1 jej spraw y. Takie pomy
sły z ich punktu w idzenia byłyby nielogiczne, a one są 
bardzo logiczne. Zdają sobie sprawę z tego, że są  tna- 
szynami i boleją nad tym. ale rozumieją, że podbicie 
św iatów  na to, aby na nich osadzić maszyny jest non
sensem . Na co by s ię  to im lub kom ukolwiek zdało? 
Co by z tego miało wyniknąć? Przecież trzeba pam ię
tać o tym. że one robotów produkują seryjnie, syste
mem zbliżonym do taśmowego. Oczywiście, sam e ro
boty ani takich chęci, ani takich am bicji nie mogą 
mieć, a elita nie przejawia ich również. W nętrze Mar
sa — jako ich dom, ich fabryka, ich laboratorium w  
zupełności im wystarcza.

— Czy ich jest dużo? — zapytałem.
Latona niecierpliw ie wzruszyła chudymi ramionami.
— Dziecinne pytanie — odrzekła zgryźliw ie. — Mo

że milion, może miliard, może sto miliardów. Co to ma 
do rzeczy? Przecież one nie um ierają  W ystarczy od 
czasu do czasu wyprodukować trochę nowych i roz
montować trochę starych, przy czym te nowsze będą 
w  tym lub innym szczególe doskonalsze od starych. 
Jeśli się  ma odpow iednie życzenie lub zachodzi jakaś 
konieczność, można ich wyprodukować tyle, ile  tylko  
dusza zapragnie i przechowywać w  magazynach i sk ła
dach.

— Gdzie się to w szystko mieści? — rzuciłem n a
stępne pytanie.

— Ach — machnęła ręką — m iejsca jest dość. Mars
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je s t „zaludniany" p ra w ie  do sam ego w nętrza . P rzed 
staw ia  się on i-o trosze ja k  s e r  szw ajcarsk i. S ą  to  tu 
ne le  różnej długości i od czasu do czasu m iasta  i fa
bryk i, w  k tó rych  p rzebyw ają  roboty  i k ie ru jące  nim i 
adm any .

Zgodnie z w y jaśn ien iam i profesor L atony  okazało 
się, że M arsjan ie  ju ż  p rzed setkam i tysięcy la t w y n a
leźli teleskopy, przez k tó re  zaczęli obserw ow ać Ziem ię. 
Z  upływ em  czasu  in s tru m en ty  te  były coraz bardziej 
u lepszane  o raz  w ynaleziono  inne, n ie  znane  na Z iem i 
spektroskopy , an a liza to ry  prom ieni odb ijanych  przez 
Z iem ię lub  przez  n ią  w ysy łanych , cały  system  w zrna- 
cn iań  i rozszczepień obrazu  Ziem i, m ikrofo tografię , 
fi km analityczny  itp . W szystko to  razem  ju ż  przed 
w ielom a tysiącam i la t doprow adziło  do tego, że M ar
s jan ie  mogli oglądać naszą p lan e tę  bardzo  dokładnie, 
ta k  jak b y  się zna jdow ała  w  odległości — n a jp ie rw  se
tek , potem  dziesią tków  i w reszcie k ilk u  m etrów . Z p o 
czą tku  obraz by ł w idziany  ty lko  z góry, a le  stopn io 
wo, p rzy  zastosow aniu  n iezw ykle pom ysłow ych PUBte* 
rządów , zdołali uzyskać ob raz  z  każdej strony , k tó ra  
by ła  im  po trzebna. O panow ali w szystk ie  z jaw iska  n a 
tury św ie tlne j i posiedli g łęboką znajom ość życia lu 
dzkiego i dziejów  człow ieka. N iek tó re  z jaw iska u m y 
k a ły  jed n ak  ich  obserw acji. Nie mogli n a  p rzyk ład  
n ic się dow iedzieć o głosie ludzk im  an i o tym , co dzie
je  się  w e  w nętrzach  ludiikich siedzib.

C ały sz tab  specja ln ie  w ykw alifikow anych  pszczół od 
tysięcy la t p row adz ił te  obserw acje  — fotografow ał, 
film ow ał, analizow ał, opisyw ał itd.

W arch iw ach , na m etalow ych i p lastikow ych  ta ś 
m ach  i p ły tach , za pomocą system u znaków  elek trycz
nych, zap isane  zostały, dziejp Ziem i od n a jd a w n ie j
szych czasów  aż  do osta tn ie j chw ili.

K rólow a A spazja, pon iew aż sam a jes t G reczynką, 
sp ec ja ln ie  in teresow ała  się  św iatem  an tycznym  i d la 
tego h is to ria  G recji I H zym u byty opracow ane szcze
gólnie dokładnie. T o było też przyczyną pow stan ia  N o
w ych A ten. P ro feso r L atona , jak  s 'ę  okazało, by ła  n a 
czelnym  d y rek te rem  In s ty tu tu  B adan ia  Ziem i, a  po 
szczególnym i działam i k ierow ali uczeni ziem scy. W i
dzieliśm y n aw e t k ilka razy  z d a leka  ludzkie postacie 
w  togach, a le  na nasz w idok  zaw sze gdzieś znikały.

W iele pszczół k rzą ta ło  s ię  tu ta i lub  siedząc n a  n i
skich  tab o re tach  rob iło  jak ieś obliczenia. Coś zap isy
w ały  elek tryczn ie  na  m agnetycznych tabliczkach.

N a zlecenie p ro feso r L a tony  pszczoły u ruchom iły  w  
oddzielnej sa li jak iś  w ielki, dziw ny a p a ra t. P ro feso r L a
tona nazw ala  go „retroskopicznym  telew izorem 1"

Na sreb rzystym  ekran ie , w  sposób n iezw ykle p la 
styczny, oglądaliśm y w  sk rócie  m in ione dzie je  czło
w ieka.

N astępn ie  przeszliśm y do W ieżv W iatrów  A ndron i- 
ka. T u ta j w e w zorow ym , porządku  sta ło  osiem naście 
kad łubów  naszych rak ie t. Od „G lorii 1“ do X V III. 
O glądaliśm y je  w  ponu rym  m ilczeniu. N ie by ł to  p rzy 
jem ny  w idok.

O bejrzeliśm y jeszcze k ilk a  p ięknych  cm achów . jak  
pagórek M useion. Szkołę P la to n a  — A kadem ię, Ly- 
keion - -  sjncołe p erap a te ty k ó w  — liceum  założone 
przez A rysto telesa, A m azoneion — św iątyn ię  w zn ie
siona przez Tezeusza n a  pam ią tk ę  zw ycięstw a odnle- 
sioneeo nad  A m azonkam i.

W .pow rotnej d rodze  za«zl;śm v do P an teo n u  — były 
tu  figury  w szystkich w ie lk !rh  ludzi s ta roży tne j G re- 
d l :  fMozofów. poetów . m alarzv . rzeźbiarzy, a rch itek 
tów, wodzów, m ężów  stan u , m ów ców  i re to rów . S tały  
tam  rów nież złote f>surv naszych nalw lększydh  uczo
nych, k tó rzy  b ra li udzia ł w ekspedycjach .

— Cóż w ięc te raz  będzie? — szepnąłem . — Co b ę 
dzie z nam i?

— H m  — nam yśla ła  się i trzęsła  s ta rczą  g łow ą — 
zaryzykuję  tym  razem  w łasne życie. N ie je s t ono już 
w iele w arte . S to ję  nad grobem . T yle lat... ty le  lat... 
P o sta ram  się u ła tw ić  w am  ucieczke- T rzeba, aby  ktoś 
z w as skom unikow ał się z tym  B yliną; N iech jeszcze 
czeka, -i b o m b  n a tu ra ln ie , n ie  rzuca. M uszę z w am i 
odbyć pew n ą  rozm ow ę. N ik t o  n ie) n ie  może w iedzieć. 
B ardzo ryzykow na rozm ow a, lecz jeśli m a do jść  do  tej 
uclecżki. to m usicie m leć oczy o tw arte . M oże ta  roz
m owa zdejm ie z w as cza r A spazji... P ow inna zdjąć... 
T ak  m yślę. C zekajcie w ięc tym czasem  w spokoju.
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K rólow a A spazja  udzieliła  nam  audiencji. W reszcie 
u jrze liśm y  ją  bez pośredn ic tw a fa l radiow ych. Odbyło 
się  to w  P a rten o n ie  pod posągiem  P allas-A teny , w e 
w span ia łe j sa li tronow ej, kap iącej od złota, drogich  
kam ien i i k ryształów .

K rólow a siedziała  nia tro n ie  w  cudow nie p ięknej, 
szafirow ej sukn i. N ad czołem  je j rzu ca ła  blaski n ied u 
ża ko rona z b łęk itnych  b ry lan tów . N a serdecznym  p a l
cu lew ej ręk i m iała  gryby, złoty p ie rśc ień  z  figu rką  
n iebieskiej A frodyty  — bogini m iłości.

J a k  się okazuje , je s t  jeszcze p iękn ie jsza  n iż  w  te le 
w iz ji i bardziej pociągająca. N ie m ogliśm y w prost 
oderw ać od niej w zroku. Ja k a ś  s iła  ciepła i po ryw ająca  
p rom ien iow ała z n ie j.

Z apy ta ła  n a s  czy dobrze  s ię  czujem y i ja k  n am  się 
podoba w  je j i«aństw ie? Rzecz p ro s ta , zaczarow ani, 
czuliśm y się  św ie tn ie  i w szystko n am  się tu ta j nadzw y- 

podobało.
Słowa nasze tłumaczyła profesor Latona, wystrojona 

ET w purpurową togę i czerwone sandały. Jak  się zdaje 
jednak, 'królowa rozumiała świetnie nasz język uni- 
wersum.

— Czy bard zo  tęskn ic ie  za Z iem ią? — zapyta ła .
— Nie — odrzekł za nas wszystkich admirał,

i — Dlaczego?
— Ty, pan i, p rzesłan iasz  n am  cały  św ia t — pow ie

d z ia ł szczerze.
— Chcieliście mnie zabić!
— N ie w iedzieliśm y, że tu  je s te ś  i ja k a  jesteś, pani.
— Nad niebem marsyjskim jeszcze unosi się wasza 

rakieta grożąca zniszczeniem.
— Na nasz znak rakieta ta odleci — odrzekł admirał.
— My zaw sze — m ów iła d a le j — jeszcze od w ojen 

peloponeskich, uw ażaliśm y  w as i n a d a l uw ażam y za 
agresorów  i w andali. P ow iadacie : w iedza, dobro  n a u 
ki, c iekaw ość badaw cza, żądza poznania . To po w ta rza 
ły w szystk ie w asze ekspedycje, a le  my, zna jąc  waszą 
h istorię, n ie  m am y podstaw , aby  w am  w ierzyć.

Z nów  um ilk ła . W lew ej ręce  trzym ała  sw o je  lśn iące 
berło, z k tó rego  spływ ało  zielonkaw e św iatło .

— O siem naście ra zy  najeżdżaliście  m oje państw o  — 
m ów iła d a le j — m im o to, że  za każdym  razem  trac ili
ście sw o je  ap a ra ty  i ludzi. N ic w as n ie  mogło po
w strzym ać a n i nauczyć, na jeżdżacie  nas oto po raz 
dziew ię tnasty . B ijecie  w  tę  p lan e tę  bom bam i jąd ro 
w ym i, choć przecież n ie  da liśm y żadnego pow odu. N i
gdy n ie  na jeżdżaliśm y w aszej ojczyzny. S tw orzym y 
obecnie ta k ą  potęgę, k tó re j n ie  zw alczą w asze siły.

K rólow a by ła  podniecona, policzki je j/ poczerw ienia
ły, oczy rzucały  szm aragdow e b łyski. K to  mógł się 
spodziew ać, że ta k  będzie w yg lądała  aud ienc ja?

— Cóż w ięc m am y czynić? — zapy ta ł ad m ira ł b ez ra 
dnie.

— Z w iedziliście M arsa... poznaliście w reszcie  jego 
tajem nicę... w asza ra k ie ta  czeka na w as n ie tkn ię ta ... 
wszyscy, p rócz p ro feso ra  T ow senda. m ożecie w racać  
do  siebie. T am  pow iedzcie, że M ars n ie  je s t m artw y , 
choć... choć n !e jes t żvwy. N ie chcem y u trzym yw ać  ża
dnych sto sunków  z Ziem ią. N ie w vb leram  w ojny, a le 
w yb ie ram  obojętność i w ieczną odległość...

P o tężny  nasz  adm ira ł, ja k  w  zw olnionym  film ie, 
ciężko, pow oli p rzy k ląk ł na jedno  ko lano  i ręce  w zniósł 
do góry.

— O ra n i!  — zaw ołał zrozpaczonym  głosem . — K ró
lowo! Jes te śm y  ludźm i i kocham y  nasz  św iat... A le 
ciebie, pan i, kocham y jeszcze w ięcej. B łagam y, nie 
odpycha i nas!... N ie  w ypędzaj!... P ozostaw  n as przy  
sobie... Pozostaw  na M arsie.

B yły  to  słowa iak b y  żywcem w v ie te  7 naszvch  ust. 
Bez w ątp ien ia  k ażd y  z  n as  pow iedzia łby  to  sam o.

— Czego w ięc Jeszcze chcecie? — zapytała.
— Chcem y pozostać p rzy  tobie!...
Spoglądała na nas Jakiś czas w milczeniu.
— Więc dobrze... zostańcie!

(D. c. n.)
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D ziew ięć lat licsry już 
sobie socjalizm  w  
Chińskiej Republice 
Ludowej. Zwykło 

sie mówić, że pojedyncze la 
ta znaczą coś w  życiu czło
wieka, a w  życiu narodu l i 
czą sic dziesiątki 1 setki lat. 
Chińska rzeczywistość oba
liła  jednak to twierdzenie. 
Tutaj każdy dzień przynosi 
coś nowego, a każdy socja
listyczny rok równy jest n ie
mal starym  dziesiątkom  lat. 
Powie ktoś, żc to przesada. 
Sięgnijm y do powszechnie 
znanych faktów.

Dziew ięć lat temu. Pań
stw o zniszczone długotrw a
łą wojna. Głód, epidemie, 
w ylew y Żółtej Rzeki trapiły 
kraj, Ludzie mar',i jak m u
chy. Co ranka z chodników ' 
Pekinu zbierano zw łoki u- 
marłych w nocy z w ycień
czenia i głodu; Tak działo się 
w  stolicy, a co m ówić o pro
wincji!

Kobieta była towarem. 
Sprzedawano ja m ężowi lub  
do domu publicznego. Tu 1 
tam za pieniądze. W sam ym  
tylko Szanghaju zarejestro
wano oficjalnie 100.000 pro
stytutek w 700 domach pu
blicznych.

M iliony ludzi całym i lata-^  
mi poszukiwało pracy. 70 
proc. m ieszkających na w si 
nie miało naw et skrawka  
ziem i. W yzysk panoszył się 
na każdym kroku. Suchy ryż 
w idyw ało w ielu  Chińczy
ków  jedynie w  marzeniach.

W ielkie m iasta podzielono 
na eksploatacyjne sektory.
U podnóża drapaczy chmur, 
w  św ietle neonów bosy 
chiński rykszarz dniem i no
cą biegał po asfaltow ych Jez- 
dniaoft,

Ostrzegawcze tablice przed 
w ejściem  do parków zaw ia
damiały, iż „Psom i Chiń
czykom w stęp surowo  
wzbroniony"!

85 proc. ludności nie u- 
m ialo czytać i pisać. K oloni- 
zatorska cyw ilizacja w niosła  
w w ianie opium jako lekar
stw o na nędzę i ciem notę, i 
w yzysk.

Do 1949 r. wytapiano oko
ło 1.000.600 ton stall rocznic. 
Ciężki przemysł prawie nie 
istniał.

Tak wyglądało w w ielkim  
skrócie drugie co do w ielko
ści obszaru, a pierwsze pod 
względem  Ilości obyw ateli —  
państwo świata.

A w dziewięć lat później? 
W iele można by podawać o- 
pisów, zestawień porów naw 
czych i statystyk, obrazują
cych osiągnięcia Chińskiej 
Republiki Ludowej. C zytel
nik podobno nic lubi cyfr, 
cyfry są suche, czasem nużą. 
Ograniczamy się w ięc tylko 
do trzech problemów, a cy
fry, które podajemy mają 
swoją ogromną wym owę.

Dzisiaj w Chińskiej Repu
blice Ludowej w e w szyst- - 
kich większych miastach  
oraz 444 powiatach analfa
betyzm został w  zasadzie 
zlikwidowany. 90 m ilionów  
ludzi uczęszcza na kursy 
pisania 1 czytania. D ziew ięć
dziesiąt m ilionów  ojców 1 
m atek siada każdego w ieczo
ru w  tych samych ławkach, 
w' których za dnia uczyły 
się ich dzieci. Oto najw ięk
szy szkoła, jakiej dotąd nic 
znała historia świata!

W 229, państwowych szko
łach wyżsajych kształci się 
447 000 studentów. W tym  
roku z funduszów  władz lo 
kalnych otwartych zostanie 
nowych 400 wyższych uczel
ni. ’ • ' .

To w szystko dzieje się w  
kraju, w  którym jeszcze 
dziewięć lat temu było pół 
miliarda analfabetów.

Stal — użyjm y porówna
nia — to krew dla przemy
słu oiężkiego. W tym roku 
wytopi się 10.700.000 ton sta
li, a w ięc jedenaście razy 
w ięcej niż przed rewolucją, 
a dwa razy ty le co w roku 
ubiegłym .

Pięciolatka dała 1.271 no
w ych zakładów przem ysło
wych. Uruchomiono w łasną  
produkcję: sam ochodów cię
żarowych 1 osobowych, sa 
molotów i obrabiarek, te le
wizorów 1 aparatów fotogra
ficznych.

A le to w szystko jest wciąż 
przysłowiową kroplą w m o
rzu chińskich potrzeb. P rze
cież to kraj o najw iększym  
przyroście natuA lnym . T e
goroczne plony zbóż oblicza  
się na około 350.000.000 ton. 
a w ięc około 0,5 tony na je 
dnego mieszkańca. Tego la 
ta 600.000 Chińczyków o- 
trzym ało dodatkowo 60 ker 
zboża na głowę.

Tych kilka cyfr nastiwa n ie
co refleksji. W ynika z nich  
niedwuznacznie, że  w  ciągu  
zaledw ie kilku lat Chiny 
przeobraziły się z kraju pól- 
kolonialnego o feudalnych  
nieraz stosunkach społecz
nych, w  w ielk ie nowoczesne 
państwo. I to jest sukces so 
cjalizm u, który w ysiłki 
dzielnych, zdyscyplinow a
nych, niezw ykle pracowitych  
chińskich ludzi skierował na 
w łaściw e drogi.

N ie oznacza to, że odrobio
no już wszystko.' Niejedno 
jeszcze w yrzeczenie będzie 
potrzebne. W Chinach każdy 
problem trzeba mnożyć 
przez 600.000.000. A le w c ią
gu tych kilku lat socjalizm  
w Chinach zdołał przywrócić 
człowiekowi ludzka godność, 
dał mu pracę i chleb, nau
czył go czytać i pisać. To 
jest socjalizm, który się lubi. 
Czy to nieprawda, że tych  
dziewięć lat równa się nie
m al wiekom?
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SAUL STEINBERG”

Twórczość Steinberga 
znana jest w Polsce 
stosunkowo nieźle; 
większość naszych ty 

godników rozrywkowych u- 
znała za punkt honoru w y 
drukowanie przynajm niej 
jednorazowo wyboru jego 
prac. W owych m iniaturo
w ych antologiach zdarzały 
się jednak pewne nieporozu
m ienia. Oto obok pysznych 
żartów „z pointa'1 drukowa
no nieraz typowe szkice re
portażowe. lub im presje ry
sunkowe, które niekoniecz
nie powstały z m yślą o roz
śm ieszeniu. Drukowanie 
„jednym tchem" różnych 
form budziło uczucie zaw o
du u ludzi, poszukujących  
w łaśnie „niespodzianki", 
żartobliw ej pointy. A  prze
cież parjs zdań komentarza 
przy takim zestaw ie mogło 
sprawę wyjaśnić.

Spróbujmy więc... w yjaś
nić. spróbujmy Jakoś usy
stem atyzować twórczość 
Steinberga.

Pierwszy rodzaj stanowią  
rysunki reportażowe. S tein 
berg lubi rysować w plene
rze, pasjonuje go zwłaszcza  
architektura. Tu od razu 
rzuca się w  oczy steinber- 
gow skic poszukiwanie k o n 
t r a s t ó w .  Jeden z kapi
talnych szkiców z M oskwy 
przedstawia zaułek przed
mieścia, dość obskurne, par
terowe dacze — ale pokryte 
setkami anten telew izyj
nych... Tak samo reporter
skie w izerunki ludzi, znów  
pokazane na podobnej zasa
dzie, określane nie poprzez 
portret psychologiczny, a 
przez kontrast ze środow is
kiem. U jawniają się tu cał
kiem niedwuznacznie społe
czne sym pate I antypatie hu
morysty.

W gatunku żartu rysunko
wego (przeważnie — bez 
podpisu) Steinberg w ypo
wiada sie najczęściej. Trud
no jednak pokrótce zdefinio
wać nawet jego upodobania 
tematyczne: wiadomo, że 
chętnie przedstawia pijaków  
w barze i dżentelm enów  w  
fotelach, panie w wannie, 
malarzy, okulistów i fo to
grafów, koty i nanugi. że u- 
w iclbia rysować (z wyraźną 
drwiną) zagracone, secesyjne  
wnętrza... A jednocześnie 
dowcipy te graja całym  w a
chlarzem barw komizmu — 
od czystego absurdu, poprzez 
groteskę, karvkaturc obycza
jow ą — aż do ostrej satyry. 
I mamy też cała gamę na- 
strojów^— zadumę, senty
ment. pobłażanie, szyder
stwo. Nawet w  najbardziej 
z pozoru niefrasobliwych  
żartach możemy odczytać 
obses.le Steinberga. ostrą 
nieehoć do secesji, snobizmu, 
mieszczańskich obyczaiów  
Nowego Świata.

Trzeci wreszcie nurt tw ór
czości w ielkiego humorysty 
podclagam nod miano i m - 
p r e s j i ,  Zaliczyć tu nale
ży rysunki o zdecydowanie 
eksperym entalnym  charakte-

albo
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rze. Steinberg poszukuje 
m aksym alnych uproszczeń 
form alnych, próbuje szkico
w ania sytuacji, portretów lu 
dzi, zwierząt i przedmiotów  
(tak, tak!) — zaledw ie kilko
ma kreskami, Choć w rysun
kach tych ybrak  komicznej 
anegdoty z pointa, to jednak  
budzą uśmiech. Stąd ten u- 
śmiech. że przeżywamy jed
nak pewną niespodziankę, 
zaskoczenie zdum iewającą  
prostota formy, gdzie tyle  
zostało wyrażone precyzyjna 
kreską...

W ostatnich latach ruchli
w y artysta realizuje nowy 
typ Impresji, nazwę ja skró
towo „filozoficzna". Chodzi 
tu Już o sprawy bardzo 
„górne i chmurne". Stein
berg próbuje przedstawić w  
jednym  rysunku cala karie- 
re. cale życie człowieka. N aj
lepiej ilustrują ten ekspery
m ent dwa załączone przy
kłady.

Na tych wszystkich poszu
kiwaniach. zmienności, usi
łowaniu eksperym entu na
partego głęboką znajom ości» 

. św iata i ludzi — polega w iel 
kość am erykańskiego arty
sty. Odcinając się zupełnie 
od wzorów zeszłowiccznej 
karykatury. Steinberg stw a
rza nowoczesną, a Jednak 
pełna prostoty, precyzji — I 
prawdziwie humanistyczną 
sztukę.

I nie ma Znaczenia, że 
Steinberg unrawia gatunek 
przez niektórych pogardza
ny. gatunek który trafia do 
odbiorcy nonrzez ostatnie 
strony popularnych maga
zynów. J. W.
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EKRANIK ★ EKRANIK

RACJE PANA ANATOLA
Felietonista „Nowej K ultu

ry", sw awolny KTT, urzą
dził pogrzeb cyw ilny popu
larnemu p. A natolow i Ko
bylińskiem u *). Niektórzy 
podejrzewają, żc KTT zgo
dził się na naganiacza, tru
dno bowiem w ym yślić lep
szą reklam ę niż jego fe lie 
ton. O czyw iście reklam ę dla 
p. Anatola K. Teraz młode 
dziew częta w alą pod ten a- 
dres jak w dym. W ydobyły 
bowiem  z felietonu KTT je
go (felietonu) racjonalne Ją
dro. Jak bowiem  w ynika z 
uw ag KT.T —  p. A natol K. 
angażuje do filmu! Ba, p. 
Anatol K. wysoce c-enl so
bie inteligencję kobiet, w  
przeciw ieństw ie do m ęż
czyzn. Ha! Może ma ku te
mu pewne podstawy?

*) „N owa K u ltu ra "  n r  37, 
„Oko n a  b z d u rę".

EKRANIK ★ EKRANIK

U w a g i p r z e d  p re m ie rę  ——  ̂ -------------------

i r  ANKIETA ★  ANKIETA ★  ANKIETA ★  ANKIETA

OLACZESl
chodzta

do Kłłl/C
Dlaczego nie chodzę do k i- 10 lat byliśm y praktycznie od -

Scena z film u „Porte des Lilas'*

PORTE "
DES LILAS

Pół ro k u  tem u  grzeszyłem . 
W yklinałam  rodzim e fe to 
w anie R ene  C la ira ’ i n aw e t 
(niech m i to  p ro f. Ja c k ie 
w icz w ybaczy!) —  pom sto
w ałem  na pew n e  p ra c e  w y
chodzące d ru k iem . T eraz  
p iękn ie  przepraszam . W i
działem  „P o rte  des L ilas" *). 
Film, w  k tó ry m  R ene C la ir 
odnalaz ł siebie, a  m y — 
praw dziw ego C laira.

W ieloletni do robek  k ina  
m ożna podzielić na  rzeczy 
z g ru n tu  złe, kom ercja lne , 
nudne, pom patyczne, sz ty w 
ne, n ija k ie  — i rzeczy  do
bre. D zięki g a rs tce  o sta tn ich  
m ożna w  k in ie  zakochać się 
na am en i w ybaczyć m u n ie  
ty lko  złe film y, a le  i n ie 
k tó re  k inow e am b ic je  p rz y 
b ie ran ia  „w spółczesnego1' 
ksz ta łtu , często gęsto  n ie  
m ające  n ic  w spólnego z 
is to tnym  urok iem  rzeczy. 
O sta tn io  na  p rzy k ład  n ad e 
szły czasy, gdy  h is to ryczny  
p ro test p rzeciw ko film ow i 
dźw iękow em u zn a jd u je  sw o
je  uzasadnien ie . P rzy b ran ie  
dźw ięku sta ło  się bow iem  
p ierw szym  k ro k iem  k in a  w 
dziedzinę now ych poszuk i
w ań. C ałe szczęście, że od 
tego  p ierw szego k ro k u  do 
następnego  (barw a, szeroki 
ek ran , stereo fon ia) m inęło 
sporo  la tek . D zięki tem u  k i
no m a sw oją  k lasykę. No, 
w iem y p rzy n a jm n ie j do cze-. 
go będziem y tęsknić . Ju ż  
teraz , gdy w ychodzim y z k i
na, po k tó ry m i z k iepskich  
pano ram icznych  obrazów  
(np. „Rosę B em d") budzą  się 
w  n as tę sk n o ty  do s ta ro 
św ieckich  film ów  typu  C lai-

rowsikich „Pod dacham i P a 
ryża", „14 lipca" czy M ar
cela C arne  „H oteli d u  N ord". 
F ilm em  „P o rte  des L ilas" 
C la ir w ychodzi naprzeciw  
tym  tęskno tom . C la ir — 
tw órca k lasy k i i C la ir je j 
zd ra jca , m a jący  n a  sum ie
n iu  rzeczy rob ione  w innej 
konw encji — w raca  do  za , 
rzuconej, specyficznej poe
tyk i, m ieszczącej w  sobie 
określony  n a s tró j, określo
n y  ty p  p leneru , ok reśloną  
długość u jęć, czyli rzeczy 
na jb a rd z ie j m ate ria ln e , ob
d arzone  jed y n ie  czarodzie j- 
skią m ocą oddziaływ ania na  
nasze gusty.

I  o to  absu rd . W  cłjwjll*, 
gdy k ino  opracow uje  sobie 
now e m etody  pokazyw an ia, 
o p a rte  od p rzy k ład u  „M ost 
na  rzece  K w ai" L eana do 
m agię w arsz ta to w ą W ellesa 
(choćby „D otknięc ie  zła") — 
poczciw y „P o rte  des L ilas" 
byna jm n ie j n ie  trac i. P rz e 
ciw staw ia  n aw ró t do ko n 
w enc ji pożyczonej z la t  
dw udziestych. Czy jed n ak  
R ene C la ir używ a te j ko n 
w encji dla pokazan ia  tem a
tu  zaczerpn ię tego  z k ro n ik

dzisiejszych? Czy ów  d a w . 
n y  a u jm u jący  sposób je s t 
egzotycznym  pryzm atem ? 
N ic podobnego, A negdotka 
„P o rte  des L ilas" z pow o
dzeniem  m ogłaby  być osa
dzoną n aw e t p rzed  pó łw ie
czem. Z m ien iłyby  6ię ty lko  
rekw izy ty . P o lic ja  n ie  jeź 
dziłaby  sam ochodam i, gang
s te r  n ie  strze la łb y  z  p is to 
le tu  m aszynow ego, a w y
k rę t:  „idę na po tańców kę" 
n ie  u sp raw ied liw ia łb y  w ie
czornych  w ycieczek D any 
C arrel.

O film ie  „P o rte  des L i
las"  m uszę pisać e n tu z ja 
stycznie. S k ład a  się na  to  
zespół w aru n k ó w  ob iek tyw 
nych, zw iązanych  z sam ą 
n ie jako  m an ifes tac ją  d a w 
nej św ietności k ina , za laną  
obecnie przez  pow ódź rze 
czy tuz inkow ych, a le  rob io 
nych z pom pą, rozm pchem  
i w ystaw ą, um iejących  w y
ra fin o w an ie  zjednyw ać so 
b ie  życzliw ość w idza. A le 
na ocenie „P o rte  des L i
las"  zaw aża tak że  w redny  
sub iek tyw izm . L ub ię  p iosen
k i B rassensa i w ąsa tą  sy l
w etk ę  p ieśn iarza , a b rzy d 

k a  D any  C a rre l w y d a je  m i 
się na jlep szą  a k to rk ą  m ło 
dego pokolenia, 
szam .

C la ir p o kaza ł pazu r. P rze 
de  w szystk im  obsada. Żeby 
ro lę  J u ju  pow ierzyć P io tro 
w i B ra sseu r — tr z e b i  m ieć 
tę  sam ą w yobraźn ię , k tó ra  
w  „M oście na rzece  K w ai" 
podyk tow ała  L eanow i obsa
dzenie  postaci N icholsona, 
S h earsa , W ardena... Tylko 
k ilk u  ludzi k in a  p o tra fi 
zn a jd y w ać  obsadę do fil
m ów  n ie  idąc n a  ła tw y  
kom prom is ty p u  A n d re  C a-
y a tta .
(Dokończ, w  nast. num erze) 

EDWARD ETLER

na? Początkowo zamierzałem  
odpowiedzieć krótko: ŚMIER
DZI. I w łaściw ie ta odpowiedź 
m ogłaby wystarczyć, zw a
żyw szy upartą niechęć roda
ków do cieplej wody i mydlą 
— oraz uw zględniając fakt, 
że uruchom ienie instalacji 
w entylacyjnych w kinach sta- ny: ■wiem," że nie 
nowi u nas problem równie staw ić repertuaru  
skom plikowany, co budowa  
elektrow ni atomowej...

A le to ostatecznie nie w y 
czerpuje sprawy. N i e  b a r 
d z o  j e s t  n a  c o  c h o 
d z i ć  d o  k i n a .

Bardzo mi przykro, ale u- 
ważam, że z repertuarem kin  
nie jest tak dobrze, jak nam 
usiłują w m ów ić rycerze CWF.
Przejrzałem  szczegółowo pro- 
gram naszych kin na prze
strzeni m inionych 12 m iesię
cy. Wnioski, w  postaci listy
zdecydow anie złych film ów, brzegu przykłady) — „Dzień  
Już nie m ów ię — w ątpliw ych, świąteczny" Jacquesa Tati, 
nie są w cale różówe. Trzy- „Noblesse Oblige" z A lec G ui- 
dzieści parę pozycji na tej nessem , „Passport to P im li- 

rzepra- uścle, to dość, by rzecz po- co“, „Rozśpiewane życie** 
rządnie przew entylow ać! N oel-N oela, fernandelowską  

Komu są potrzebne takie „Latającą szafę", czy choćby, 
film y, jak „Tańczymy wśród „Sprawę życia i śm ierci".- 
gwiazd", „Rozwód", „Szatan Umówmy się. Albo rozsąd- 
zazdrości", „Sprawa M auri- nie, solidnie przeprowadzam y 
ziusa", czy „Szalona B arba- politykę w znow ień i „spóż- 
ra“? Jakie w zględy przem a- nionych premier", albo n ie- 
w iały  za tym, by zakupić 
„Prawo ulicy", „Bosonogą 
comtessę", , ,0 ‘Cangaceiro“,
„Kam ienne horyzonty", „Ju
trzenkę", „N iezw ykłego św iad- 
ka“4 „Igraszki z diabłem"?
Czy nie ma już lepszych fil
mów panoramicznych do ku-

cięci od w ielu  najlepszych • -  
siągnlęć kinem atografii za
chodniej, jeśli przez krótki 
czas po w ojnie nie zd oła lli- 
m y odrobić zaległości la t 
1939—45. J e s t  w  czym  w y
bierać!

Chcę być dobrze zroztunla- 
da kię ze-  
z sam ych  

arcydzieł. Doceniam całkow i
cie potrzebę film u nieproble- 
m owego, „lekkiego", rozryw
kowego, niech taki film  ma  
naw et w yraźną przewagę w  
repertuarze. Lecz zam iast 
„Róż dla Bettiny" i „Wujasa- 
lca z Ameryki" czy „Rosa 
Bernd" (zadziwiająca pobłaż
liw ość w obec kiczow atej pro
dukcji NRF!) — chciałoby się  
zobaczyć w a r t o ś c i o w y  
film  rozrywkowy... Na przy
kład — (cytuję pierw sze z

chaj członkowie Rady R eper
tuarow ej przestaną nam za
wracać głow ę, że m am y w  
Polsce, („dzięki w ysiłkom  
Rady"), najlepszy w  św lecie  
repertuar kin (patrz: liczne 
enuncjacje p. Bukowieckiego). 

A nkieta „Odgłosów" trafiła
pienia, niż „Kurier carski ? p0(|  trochę niew łaściw y adres.

*) „Porte des Lilas", film  
produkcji francuskiej. Sce
nariusz na podstawie po
w ieści Rene F alleta („Kolej 
w okół Paryża"), reżyseria  
Rene Clair, zdjęcia Robert 
Lefebvrc, m uzyka Georges 
Brassens. W ykonawcy: D a
ny Carrel, Pierre Brasseur, 
Georges Brassens, Henri 
Vidal, Am ćdee i inni.

Tu leży pies pogrzebany —  
czy nie ma wyboru? Mówi się 
dużo i głośno o kryzysie kine

m atografii na św iccic, o n ie
udanych festiw alach... D aruj- duszna 
cle, mam nieco Inny pogląd, biczów, 
Bajanie o kryzysie w  naszej 
sytuacji jest zw ykłym  m y
dleniem  oczu. Nas ten kry
zys nie dotyczy — jeśli przez

Mimo w szystko chodzę do k i
na. Lecz znacznie bardziej 

chyba, niż zaduch nic w enty
lowanych sal — mierzi mnie 

atm osfera sm ętnych  
którym zbyt często  

otwieram y drogę na nasze 
ekrany.

JANUSZ WEYCHERT

★  \N K IE T A  ★  ANKIETA ★  ANKIETA *  ANKIETA

D O N

Piotr Brastscur w rfllł, Juju...

czyli 6 godzin w kinio

Jeś li w idz sk łonny  je s t spędzić k ilk a  go
dzin w  kolejce p rzed  k a są  b iletow ą, a potem  
p raw ie  sześć godzin na  w idow ni, to  na  pe
w no film , k tó ry  tę  sy tu ac ję  d y k tu je , w a rt 
je s t uw agi recenzen ta .

A le „C ichy D on“ je s t zarazem  zjaw isk iem  
w  rów nej m ierze film ow ym  — co prv,afil
m ow y m. Św iadczy bow iem  o niebyw ałym  
p ietyzm ie k inem atejgrafii radzieckie) w  sto 
sunku  do u tw o ru  literack iego . O ile n o r
m aln ie  p rzyjęło  się w e w szelkich k inem a
tografiach  św iata  adap tow an ie  rzeczy li te 
rack ich  na film  z rów noczesnym  ab so lu t
nym  n ieraz  p rzekonstruow an iem  w ątków  
pow ieściow ych, tak  „C ichy D on" d a je  św ia
dectw o m etodzie w ręcz przeciw staw nej. 
T u ta j cała isto ta  k ina , a  w ięc ciąg rucho
m ych obrazów , morrtaż, dźw ięk, a naw et 
b arw a służą nie ty lko oddan iu  k lim a tu  po
w ieści, ale naw et je j b łahych, zdaw ać by flę 
mogło m arginesów . Czy jednak  owo św ia
dectw o ..Cichego D onu" w ypada pozytyw 
nie? Otóż i to. N iew ątp liw ie — jeśli ,1uz 
przyi- o za dobrą m opetę tego typu  zabieg 
rea liza to rsk i jak  dosłow ne p raw ie  tłu m a 
czenie powieści na film — zabieg ten 
uw ieńczony został pom yślnym  re z u l
tatem . Przedp w szystkim  dzięki o d tw ó r
cy postaci G rigorija  M elechow a (P. G le- 
bow) a także dz'ęk! tem u, że sceny b a ta li
styczne od da\#na już stanow ią dom enę ra 
dzieckiego kina.

Inna  n a to m ias t spraw a, że sam  nagi spo
sób robienia tego film u, rezygnujący  z w szel
k ie j kam eralności na rzecz zbudow ania ak- 
cj, o cha rak te rze  epickim  — odpow iada 
nam  m niej, przytłacza bow iem  n ie jedną  z 
zasad  w idow iska film owego. A le jakże

mówić o kam eralności, gdy p ierw ow zorem  
je s t k siążka  ' Szołochow a, k tó re j rozm iar 
i bogactw o opisu z n a tu ry  rzeczy kp i z w ą
skich  gran ic  m ożliw ości k ina? P rzecież ta 
ka m  przykład  „Z brodnia  i k a ra " , choć roz
m iarem  p raw ie  b liska „C ichem u D onow i"— 
w  istocie sw ojej sk łada się jednakow oż z 
pojedynczego, zasadniczego w ątk u , o p a rte 
go n a  dzia łan iu  k ilk  i postaci, a  resz tę  stro 
nic za jm u ją  rozm yślan ia  bo h a te ra  i jego 
przeżycia w ew nętrzne . S łow em  w  m om en
cie ad ap tac ji film ow ej „Z brodnia  i k a ra "  
s ta je  s :ę  tem atem  pojedynczego i sam odziel
nego film u, k tó ry  rzecz j a s n a ,  pozbaw iony 
uroicu pow ieści — m usi w ypaść blado. N a
tom iast „C ichy D on", k tó ry  składa się  z ży
w ej akcji fab u la rn e j, rozb ite j na  dobrą  se t- 
k e  iów noległych zdarzeń —  je s t książką, o 
k tó re j p rzy ję to  się m ów ić ..film ow a" m yśląc 
o jej w ym arzonych n iem alże predyspozy
c jach  do ekran izacji.

N ic bardziej zaw odnego! „C ichy D on" o- 
w szem , m ożna przenieść na  ek ran  i G era- 
sim ow  dokonał tego w  sposób sw ego ro d za
ju  znakom ity . A le „Cichy D on" z rów njnn 
pow odzeniem  m ógł być film em  n iezam knię- 
tym  w  trzech seriach, a le  sk ładającym  się 
z pięciu a n aw et dziesięciu  części- Wt*dy

jed n ak  rea liza to r n ie  zdołałby un iknąć  sy
tuacji, że jego b o h a te r w  k tó re jś  z serii o- 
b razu  od początku  do  końca w ystępow ałby  
szablą po stro n ie  w rogów  A rm ii C zerw onej. 
A  przv  dosłow nym  rozum ieniu  rzeczy i w  
ram ach  o b rane j konw encji — n ie  m ożna by
ło do  tego dopuścić.

O becne trzy  se r ie  film u d a ją  w rażenie  
bez n iedosytu, choć m oże po jak im ś czasie* 
śledząc ak c ję  ob razu  zaczyna rtam b rak o 
w ać tych  czy innych  fragm en tów  Szołocho
w a. Bo oto, w ciągnięci w  sposób opow iada
n ia  rzeczy — m ożem y zapom nieć, że siedzi
m y w  kin ie, k tó re  m a sw oje przepisy i p ra 
wa. G erasim ow  — reżyser „Cichego D onu1'  
— o m ija ł te  przepisy i postępow ał im  n a  
p r  ikó r, a jednocześn ie  lekcew aży ł sob ie  
p raw a. N ie w ahał się p rzed  użyciem  ele
m entów  m ających dużą trad y c ję  i n ie  osz
czędzał efektów . Mógł zrobić film oszczęd
niejszy  w  daw kow aniu  n astro ju . B yłby to  
jed n ak  inny „Cichy D on", obliczony n a  
m entalność innego odbiorcy. „C ichy D on“ 
u trzym any w ram ach  innego sposobu, a W 
sum ie  — k to  w ie, m oże n aw e t gorszy. Bo 
w szystko m a swój u rok . N iekiedy oleodruk  
także.

ANDRZEJ JERZY PIOTROWSKI.

Czy odpowie
działaś ju ż na 
p y t a n i a ,  

dlaczego nie 
c h o d zis z  da 

kina?


